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Utykuly nadesłane bez oznaczenia no-

loranum uważane sa za bezpłatn-
Rękopisów zarówno użytych Jak 1 od-

rzuconych redakcja nie zwraca. 
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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
przed tekstem L j . l-cza strona 40 gr, 
IM w. m-m l tam. au. 6 tam. w tekście 
40 gr- nekrologi » er . zwy.cz. U itr. 
strona 1U łamów drobne U gr. za w y 

ras. dla poszukujących pracy U' gr> 
najmniejsze ogłoszenie L X gr_ dla 

aezrobot. I ti. Ogłoszenia dwukolnrowe 
o 50 proc. drożej: ogłoasenla zagranicz
ne I trójkolorowe e 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 36 zł.— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 
25 orocenł droższe. 

Za termin druku i treal ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 

Kr. ssma 

Traged a walonego z Francji emigranta. 

W OCZACH ZONY I 8-RGA DZiEfl 
nieszczęśliwy górnik rzucił się pod pociąg. 

Dziedzice, 18 sierpnia. W Dziedzicach na 
dworcu kolejowym rozegrała się straszna 
tiagedja powracającego do kraju, a wydala
nego z kop. „Escarpclle" górnika polskiego 
żonatego i ojca 8 dzieci, 50-letn'ego Jerzego 
Machalicy. 

Machalica, wracając w dniu tym wraz 
z rodziną do kraju, znajdował się / rodziną 
1 bagażem na peronie dworca w Dziedzi
cach. Nagle w chwili, gdy na dworzec wje 
chał pociąg osobowy, rzucił się Machał ra, 
ku przerażeniu żony oraz zrozpaczonych 
dzieci 1 licznej publiczności 

p o ' kola pociągu, 
ponosząc smiei na miejscu. Koła pociągu 
zmasakrowały :lalo ś. p. M. prawic zu
pełnie. 

Straszny ter wypadek wywołał na dwor
cu wielkie przygnębicie oraz współ .-żucie 
dla osieroconej 1 tak liczne] rocWny. Jak 
itwteruzono, Machalca orrv przekroc eniu 
granicy nie posiadał przy sobie 

ani grosza, 
wskutek czego cała rodzina jego skazana 
była na głód i nędzę. Machalica, widzą *, że 
nie znajdzie w kraju nawet dachu nac gło
wą dta rodziny, ani pracy, w przystępie roz 
paczy popełnił samobójstwo. Rozpacz rodzi 
ry po utracie żywiciela. Jest wielka. D^ećm! 

jego zajęli się chwilowo 
litościwi ludzie, 

przygarniając Je na pewien czas do siebie. 

Brak wolnych oosad 
w ko ejnictwie. 

Warszawa, 18 sierpnia. Minister
stwo Komunikacji zawiadamia, te o-
prócz wolnych stanowisk dla Inżynie
rów - techników I Inżynierów drogo
wych żadnych Innych posad na Pol
skich Kolejach Państwowych niema. 

Sowiety uważają Tuwima 
pisarza komunistycznego. za 

Moskwa, 18 sierpnia. W Moskwie roz-
począł się Wszechzwiązkowy zjazd sowie
ckich literatów, w którym jako goście biorą 
udział zagraniczni rewolucyjni literaci. 

Zaproszeni zostali: amerykańscy powie-

Krwawa tragedia małżeńska. 

Rozpłatana głowa 14-letniej mężatki. 
DWA OKRWAWIONE CIAŁA NA PODŁODZE* 

Lwów, 18 sierpnia. Wczoraj zaa
larmowano posterunek PP. w Rześnle 
Polskiej wiadomością o krwawym za
machu morderczym, Jaki wydarzył sir 
w mieszkaniu 

magazyniera wojskowego 
.Jana F!e*szera. 

/Młodziutka córka Fleiszera. Marysia, 
przed dwoma laty wyszła zamaż za 
Michała Dzieler1z'aka, svna właśclcte 
la rea'ności w Rześnle. Młodzi przed 
ślubem bardzo sle kochali, ona liczyła 
około lat 14, a on 22 lata. 7e ślubem 
m'ell trudności. pdvż początkowo ro

dzice, a następnie władze kościelne n=eiKaińa> gdzie oczom ich przedstawił się sta 

Pięciuset przedstawicieli 49-siu krajów 
weźmie udzat w IX Zjeździe Międzynar. Zw. Przeciwgruźliczego. 
Warszawa, 18 sierpnia. W dniu 17 b. 

m. odbyła się w Ministerstwie Opieki Spo
łecznej pod przewodnictwem wicemin. dr. 
Eugenjusza Piestrzyńskiego konferencja pra 
sowa, na której omówiono cele 1 zadania 
zjazdu. 

Zjazd odbędzie się w dniu 4—6 wrze
śnia r. b. przy współudziale przedstawicieli 

około 40-u krajów 

w liczbie blisko 500 osób. Program zjazdu 
przewiduje obok obrad na tematy naukowe 
zwiedzanie urządzeń sanitarnych i uzdro
wisk w Polsce. 

Obrady zjazdu odbywać się będą w sa
li Filharmonji Warszawskiej. Językiem ofi
cjalnym Jest także język polski. Delegaci na 
zjazd korzystać będą z 50 proc. ulg kolejo
wych oraz z szeregu ulg w hotelach. 

Zwycięscy lo.nky amerykańscy 
przyfadią do Polski. 

Nowy Jork, 18 sierpnia. Sckretar.i 
marynarki Swanson upoważnił porucz
ników Charles Kendalla I flowatd Tor-
vllle'a zwycięzców amerykańsk'ch za-
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wodów balonowych w lipcu 19.11 roku 
do wzięcia udziału w zawodach o pu-
har Gordona Bcnnctta urządzanych 
w roku bieżącym w Polsce. 

Likwidacja wytwórni pornografji. 
k. Grozi mu kara do 2 Wilno, 18 sierpnia. Przed miesiącem 

szereg osób w Wilnie otrzymało dru
kowane komunikaty podpisane przez 
..głodującego literata", zapowiadające 
ukazanie sie niebawem „rewelacyjnego 
dzieła", .mocno przesiąkniętego eroty
zmem I dlatego nadającego sie tylko 
dla dorosłych p. t „Teatr Natury". 
„Utwór mój — zapewniał „literat" — 
napisany Jest w formie wyrafinowanie 
subtelne] i latwostrawne) nawet dla 
cnotliwych. Kto Je Już czytał ten śmiał 
sle Jak warjat i 

krzyczał jak dziecko". 
Gotówkę na zamawiane egzemplarze 
..literat" prosił wpłacać na wskazane 
w komunikacie konto P.K.O. 

Zamówienia oczywiście posypały 
się, „Teatr Natury" wysyłano zama
wiającym dyskretnie. Treść „Teatru" 
była wybitnie pornograficzna. 

Jeden egzemplarz „Teatru Natury" 
hafił przypadkowo do rąk władz bez
pieczeństwa i w ten sposób źródło 
Pornografji zostało zlikwidowane. Prze 
stępce zdradził Nr. konta P. K. O. po
dany w komunikacie. Właścicielem 
konta okazała sle żona popularnego na 
terenie Wilna kupca W. J., który zwi
nąwszy swe przedsiębiorstwo zachwia 
ne przez kryzys, zmienił ołówek han
dlowca na pióro „literata" I Jął sle fa
brykowania 

ohydnej bibuły pornograficznej. 
Podczas rcwlzil przeprowadzone' 

Przez policje w mieszkaniu W. .1. przy 
Ul. Mickiewicza wykryto jako cor-
Pus dellctl większa ilość egzemp!arzv 
lepo wydawnictwa. 

Pomysłowy kupiec niebawem odpo 
wlpdać bedz?e przed sad^m. bowiem 
pro ln imfor nocinernał sro do orinowlp-
dz's»'no<oł, dor-ttritiac sle w wydawnic
twie „Teatr Natury" przesteostwa z 

chciały zezwolić, by tak młoda dziew 
czyna 

wychodziła zamaż. 
Dopiero rodzice wnieśli podan'e do Ku-
rjl Biskiip'ei, która udzieliła zezwole
nia na ślub. Po ślubie młodzi Dzlele-
dziakowie mieszkali przez Iak'ś czas 
we Lwowie, gdyż Dzlelędz'ak praco
wał na budowach Inż. Landatia. Po se
zonie wrócili I zam!eszkali u teściów. 
Po roku jednak poczęły s'e ukazy
wać chmiuw na horyzonc'e małżeń
s k i . Dz'elęrizlak nie chc'ał pracować, 
m'eszkał u teściów 1 zupełnie sle nie 
s;arał o żonę. W końcu doszło do tego, 
że Fleiszerowle 

wyrzucili zięcia 
z domu I wdrożyli w Imieniu córki s fa 
ran'a o separacje. 

Młody małżonek kochał iednrk żone 
i spowodu wn'es'enła kroków separacyj 
nych był bardzo zdenerwowany. Kilka 
krotire starsi sle zbPżyć do żony, ale 
•ła nie cbc'ała z nim mórlć Docho
dziło nawet do tego, że FlCszerowle 
zwracali sle do poł'c.11 z prośbą o In
terwencje, gdyż DzH^dzłak odgrażał 
sle swojej żonie zabiciem. 

Wczoraj przyszedł znowu Dz'efe-
dziak do domu teściów I widząc żonę 
na podwórzu. 

chciał z nią mówić, . 
ta Jednak uciekła przed nim I schowa
ła sle w domu. W mieszkaniu znajdo 
wała się wówczas tylko babka młodej 
Pz'»<-nerkowej. Marła Gorczenska. 

Rozzłoszczony odmowa mąż wyla
niu! r^rzwl | z sV'f'era w rok" wpadł do 
m*e*<fcatifa. Zar^pWa mu dro<re Gor
czenska. Dz'elędzlak przyskoczył do 
niej I zadał 'ej 

s'«'c'era cios w głowę. 
W'd7.Va to *onc. W*«-a z głośnym 

krzvk'em poczuła i i c V T Ć . 
Dzrelędziak rzucił się za nią w pościg, 

'chwyci! ją za włosy ł siekierą począł ją bić 
po głowie, tak, że padła na ziemię 

obficie brocząc krwią. 
bu-

szny widok. Na podłodze leżały w kałuży 
krwi Gorczenska i ^zielędziakowa. Zawia
domiono policję, która wdrożyła poszukiwa
nia za zbrounfarzem, gdyż Dzlelędziak ko
rzystając z zamieszania, zbiegł i 

ukrywa się w lasach. 
Rany Gorczeńskicj okazały się na szczę 

ście nie groźne, natomiast stan Dzielędzla-
kowej jest beznadziejny. Pogotowie ratun
kowe przewiozło ją do szpitala powsz. 

ścioplsarze M. Oold, Sherwood, Anderson, 
angielski pisarz Strachey, francuscy powie-
scioplsarze Andre Gide, G. R. Blok, R. Mor-
tin-Dugand Aragon i in., niemieccy pisarze 
Wieskopf, Regler, Tucholski, Scharer, Bre 
dei, hiszpańscy: Alberti, Delion, Sender, 
polscy: Tuwim, Krukowski, holenderski pi
sarz Las, węgierscy pisarze Nagy : »"cs, noi 
weski Hull, czechosłowaccy: Nezwal, Jile-
mnicky, Olbracht, Wczellczka, tureccy: Kar. 
al, Raki. Hikmet, chiński Lu-ln, duński Nar-
ti Andresen Ned. 

Zaproszono również japońskch powie 
ściopisarzy. Większość z tych zaproszenie 
przyjęła. Na powitanie zagranicznych pisa
rzy otworzono specjalny komitet pod prze
wodnictwem Michała Kolcowa 3 do które
go należą: BiednyJ, Arosew, Erenburg, L l -
din Tretjakow, Efros, Linamon, Ludkie
wicz i Pawlenko. 

Na specjalnych bankietach urządzonych 
na cześć zagranicznych powieściopisarzy 
wygłoszą goście przemówienia poświęcone 
twórczości proletariackiej w poszczegól
nych państwach, jak również prądom rewo
lucyjnym w literaturze tych państw. 

ProŁ (osyns wystartował do stratosfen 
dz ś o godzinie 6-ej rano. 

Bruksela, 18 sierpnia. Prof. Cosynus we
spół ze swym pomocnikiem van der Elstem 
wystartował dziś o godz. 6 m. 19 w miej
scowości Hour Hawenne do lotu do strato-

sfery. 
Lotnicy usiłować będą nawiązać 

czenie radiotelegraficzne z ziemią z 
kości 6-ciu tysięcy metrów. 

połfj-
wyso 

Pożar w kinoteatrze „Sztirta 
Straty wynoszą 15 tysięcy złotych. 

f i 

Lód*, dn. 18 sierpnia. Wczoraj w kino
teatrze „Sztuka" przy ul. Kopernika 16 wy
buchł pożar. 

W ogniu stanęła kabina mechanika 

| wskutek wady w lampce projekcyjnej. 
Ogień ugasiła obsługa kina. Mimo TO 

straty wynoszą około 15 tysięcy złotych. 

art. 214 k 
aresztu. 

Sprawa budzi w Wilnie ogromne 
zainteresowanie ze względu na osobę P o zbrodni morderca wybiegł na ulicę, 

ogólnie znanego w kołach haudlo d z 3 c swym strasznym wyglądem, rękoma 
• i aasaaa. . . . e . f> 2-

Alarm w pokojach umeblowanych. 
Łódź, 18 sierpnia. Ubiegłej nocy I Nazywał siebie szumnie dobtreu. 

mieszkańcy pokojów umeblowanych rem. Wydrukował odpowiednia Ilość 
przy ul. Narutowicza 31, zaalarmowani pocztówek reklamowych, wymieniaj*.. 
zostali przykrym wypadkiem, który na bogatą trasę swej podróży dookoła Pol-
nogl postawił cały dom. j ski I zdawało mu się, że ludziska wzrc 

W Jednym z pokojów od kilku dni | szeni Jego bohaterstwem 
mieszkał 18-letnl Bernard Piotrzak, no

wych miasta umazanem) krwią przerażenie wśród sąsia
dów. Tymczasem sąsiedzi wpadli do miesz-

chodzący z Poznańskiego, Chłopiec na 
czytawszy się sensacyjnych ksiątek po 

i dróżniczycb przed kilku tygodniami, 
I śladami swoich bohaterów ruszył w 
I świat. 

Wszędzie łodzianie... 
w 

ogrły zgon w więz ieniu . 
Wieluń, 18 sierpnia. Od półtora ro 

ku dokonywane były liczne zuchwałe 
kradzieże towarów z wagonów kolejo
wych na llnji Wieluń Czastary. 

Złodzieje kolejowi dzięki doskonałej 
organizacji, mimo kilku zasadzek poli
cji, wymykali się zawsze z zastawio
nych pułapek, Do czasu jednak dzban 
wodę nosi... Całą szajkę aresztowano 
po kradzieży w sklepie Jasnowsklego 
w Sokolnikach. W ręce policji wpadli: 
Kamela Kazimierz, lat 32, Dziubdłtow-
skl Józef, Wagner Karol 1 Wolski Bro
nisław 

mieszkańcy m. Lodzi, 
oraz Włodarczyk Jan lat 54, ze wsi 
Wydrzyn, Ros'riski Józef lat 24, Miller 
Adolf la< 19 I Włodarczyk Idzi ze wsi 
Raczyn. 

Przyznali sle oni do szeregu popeł
nionych kradzieży na kolei. 

Śledztwo uiawnlło dalszych spraw
ców kradzieży w osobach: Maichrza 
ka Jana lat 22, z Raczyna i Kuźnlka Jó 

zefa lat 20, z Białej oraz 
odbiorców kradzionych towarów 

w osobach: Kaczmarka Marka lat 37 z 
Opojewlc, Ignaczaka Jana lat 46 z Ła
giewnik I Nowickiego Stan. z Wielunia. 

Cała ta dobrze zorganizowana szaj 

ka złodziejska mająca poza sobą kilka
naście mniejszych lub większych kra
dzieży stanie wkrótce przed Sądem 
Za wyjątkiem Kamcli Kazimierza, któ
ry zmarł nagle w więzieniu w Wielu
niu. 

sypać będa pieniędzmi. 

Srogo zawiódł się w swych oczek' 
Waniach. Okazało się bowiem, że lu 
dziom zupełnie nie zależy na tern, aby 
Pietrzak wędrował po kraju. 

Przybył tedy chłopiec do Łodzi i 
zatrzymawszy sie w pokojach umeblo
wanych przy ulicy Narutowicza 31 
począł rozmyślać o tym padole łez i 
płaczu 1 wreszcie w nocy otworzywszy 
okno skoczył w celach samobójczych z 
II piotra na bruk. 

Desperata przewiózł lekarz do szpi
tala w stanie nie budzącym poważniej
szych obaw. 

Epilog dramatu w Brześciu. 

Pogrzeb nacze.ii.xa Grzybowskiego 
Brześć, 18 sierpnia. Ciężko ranny naczel

nik wydziału prezydjalnego poleskiej Izby 
Skarbowej, Gustaw Konrad Grzybowski, 
Który padł ofiarą dramatycznego zamachu, 
dokonanego przez emerytowanego naczelni
ka 5 wydziału tej Izby Gawrońskigo zł' żył 
ubiegłej nocy przed prokuratorem półgodzin
ne zeznanie 1 podpisał je. Po rozmowie z 
czuwającymi u jegc łoża kolegami, nagle 
stan jego pogorszył się i rano nastąpił zgon. 

Zwłoki zostały poddane obdukcji w obec 
ności sedzlceo śledczeco. Okazało się, że 

kula przedziurawiła jelita w kilkunastu miej
scach i tylko dzięki silnemu 1 zdrowemu or
ganizmowi śmierć nastąpiła tak późno. 

Trumnę ze zwłokami ubranemi w mun
dur rotmistrza 3 p. ułanów, ( w którym ś.p. 
Grzybowski odbywał służbę przed przej
ściem do rezerwy złożono na katafalku w 
sal] konferencyjnej Izby Skarbowej skąd po 
odprawieniu nabożeństwa w kościele para
fialnym, odbył się pogrzeb na miejscowy 
cmentarz. W pogrzebie wzięli udział człon
kowie Związku Strzeleckieiro I F*rf»rai«g. 

Dolar 5.15 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 5.18, w płaceniu 5.15; dolar złoty 
w żądaniu 8.94, w płaceniu 8.92: funt 
angielski w żądaniu 26.70, w płaceniu 
26.50: rubel złoty w żądaniu 1.60. w 
płaceniu 4.58; marka w żądaniu 2.01, 
w płaceniu 2.00; za 100 franków fran 
cuskich w żądaniu 35. w płaceniu 
34.90. Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 5.15. 

I 
Czy jesteś członkiem 

L.O.P.P.? 

http://zwy.cz
http://nacze.ii.xa
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Twardy sen proboszcza 
Kradzież na plebąnji. B B D 

Radomsk, 18 sierpnia. (Od wŁ kor.) 
Nu plebąnji w Kruszynie dokonano 
włamania. Podczas głębokiego snu 
proboszcza ks. kan. Kotnowskiego. nie 

znani sprawcy, zapomocą wyjęcia szy 
by dostali się do mieszkania, skąd za
brali różne rzeczy, ogólnej wartości 
170 z?. Policja wszczęła dochodzenie. 

Kobiety w obronie dezertera 
P O K O P A Ł * POLICJANTÓW. 

Tomaszów Mazowiecki, 18 sierpnia. 
Szeregowiec 28 p. s. k. w Łodzi Karol 
Szmigielski, zamieszkały, w Tomaszo
w a przy ulicy Hand lowe j 19, znany po 
lieji zawad jaka . sprzykrzywszy sobie 
slużbe w o j s k o w a przybył do Tomaszo 
w a na I. z w . ..polski urlop". 

Puwiadc.-r.iona o tern policja udała 
się na miejsce, by niekarnego żołnie
rza odstawić 

spowrotem do pułku, 
tu jednak przybyli do domu funkcjonar 
insze policji napotkali na zdecydowany 

l 

. Poznań, 18 sierpnia. O nlezwykłem szczę
ściu może mówić Marj&n Charembski, za
trudniony przy pracy nad odnowieniem ko
puły w gmachu Colegjum Medicum W Po
znaniu. Charembski, spadając z rusztowa
nia 

zawisł na haka. 
Czemprędzej zawezwano atraż pożarną, aże 

opór tak dezertera, jak i Jego matki 
Zofji oraz kochanki Pawlik Marianny. 

We trójkę towarzystwo poczęło 
przybyłych policjantów szarpać, kopać, 
bić i wyzywać. Dopiero przy pomocy 
przybyłych jeszcze policjantów udało 
się dezertera 

odprowadzić do komisariatu. 
Przekazany on został do dyspozycji 

żandarmerii w Łodzi, zaś wojownicza 
matka i kochanka oddane zostały do 
dyspozycji Sądu. 

B u r t 
do pracy. 
by go wybawić z niebezpieczeństwa, jednak 
przed przybyciem straży pożarnej Charemb
ski runął w dół. I w tym momencie przypa
dek uratował mu życie, gdyż spadł 0 . 1 na 
drugie rusztowanie I w ten sposób unikną! 
niechybnej śmierci, jaką poniósłby, spada
jąc z Kilkunastu pięter. Po opatrzeilii drob
nych obrażeń udał się znowu do procy. 

D L A Z D R O W I A J E D Y N I E T O , 

co n a j l e p s z e ! 
C O K O L W I E K D R O Ź S Z E -

— W I E L O K R O T N I E 
L E P S Z E ! 

_ P S B I » W A T R W Y J I 

Znaczny wzrost zebracfwa 
Okólnik do wojewodów. 

Łódź, 14 sierpnia. — W ostatnich cza 
sach daje się zauważyć znaczny wzrost 
żebractwa wśród nieletnich. Przyczy
ną tego wzrostu jest w wielu wypad
kach walką, prowadzona z żebractwem 
i włóczęgostwem dorosłych, którzy pra 
gnąc uniknąć zastosowania wobec nich 
środków zapobiegawczych, popraw
czych i karnych, 

wyręczają tle nieletnimi, 
skłaniając Ich do żebractwa. 

Ministerstwo Spraw iWewnefutńycn 
wydało w porozaniienlB'< i * * Minkjtef-
stwein Opieki Społecznej do wojewo

dów i Komisarza Rządu na m. st. War 
szawy okólnik, w którym prosi o wy 
danie stosownych zarządzeń, w celu 
przeciwdziałania temu 

szkodliwemu objawowi 
przez zwracanie szczególnej uwagi ha 
wypadki żebrania nieletnich. 

W razie stwierdzenia, że nieletni 
skłoniony zosta? do żebrania przez in
ne osoby, należy w stosunku du tych 
ostatnich stosować sankcje karne, wynl 
kafece * IRTRAT? § 1 ' P R A W A o wyKrocze 
nlach. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e ) d o b y . 

(—) Kanclerz Hitler wygłosił wczoraj w 
Hamburgu zapowiedzianą "od tygodnia wiel 
ką mowę programową przed niedzielnym 
plebiscytem. Mowa trwała dwie godziny i 
była transmitowana na całe Niemcy. 

Hitler uzasadni! szybką decyzję o zjed
noczeniu urzędów kanclerza i prezydenta 
Rzeszy troską o spokój wewnętrzny Nie
miec. Dalej powołał się na 15 lat swej pra
cy i konieczność zjednoczenia władzy wo
bec piętrzących się trudności gospodar
czych. Walkę z partyjnictwem Hitler za

mierza doprowadzić do końca. Jedynym wy 
kładniklem politycznym narodu ma być par-
tja narodowo-socjallstyczna. jedynym zaś 
obrońcą Rzeszy — siła zbrojna (Relchsweh-
ra) . Niemcy zamierzają jedynie bronić swej 
niezależności I pragną" utrzymania pokoju. 
Hitler pragnie ugruntować współpracę z 
wszystkimi, którzy zawarli z nim przymie
rze, mimo, że nie wyrośli na ruchu narodo-
wo-socialistycznym, ale bezwzględnie be 
dzie rozstrzeliwał wszystkich, nawet na) 
wybitniejszych ludzi, którzy śmieliby 
pracę utrudniać. . 

(—) Słynny paryski miljoner król 
dy Paul Poiret zubożał zupełnie 1 otrzymu
je bezpłatne obiady w kuchni dla bezrobot
nych. 

(—) Bracia Adamowicze wyjeżdżają dzi 
slaj do Rosił, gdzie zostaną przyjęci przez 
,1Ossoawjacflim•'. 

(—) Marszałek Piłsudski wrócił wczo
raj do stolicy. 

(—) Ignacy Paderewski ofiarował na 
powodzian 250 akcyj Banku Polskiego i 
czek na 100 funtów szterlingów. 

(—) Sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi, p. J. Demant, prowadzą
cy dochodzenia w sprawie żyrardowskie! 
wezwał w dniu 17 b. m. i przesłuchał ad
wokata Józefa Polikiera. 

( _ ) w Łodzi wybuchł strajk 3C0 cha
łupników, pracujących dla magazynów fu
trzanych. 

(—) Ze względu na rozmiary katastro
fy powodziowej w rządzie zapadła decyzja 
zaniechania Wystawy międzynarodowej w 
Warszawie projektowanej w 1044 r. Kwoty 
przeznaczone na te wystawę będą skiero
wane na pomoc dla powodzian. 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Dwudziesta piata seria nagród 
za uważne czytanie. 

Stówo z umyślnym błędem (cyfra) N A 4 S T R O N I E W Y C I Ą Ć F Z A C H O W A Ć . 

Co tydzień 11 nagród! 
Ministerstwo zezwoliło na ulgowa opłatę W WYSOKOŚCI B G R O S Z Y W O P E R T 

otwartych, jeżeli będą zawierały naklc Jone wycinki BEZ DOPISKÓW. Czy
telnicy nasi mogą wlec odtąd przesyłać koperty A w y c i n k a m i B E Z dopisków 
za oplata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy umieszczać O A odwroc ie 

koperty. 

Nie pijcie surowego mleka! 

Czerwonka w okolicach Mi\ 
na 
mu 

mo-

Lódź', 18 sierpnia. W ostatnich dniach 
zanotowano w okolicach Łodzi kilka
naście wypadków czerwonki. Czer
wonka, podobnie Jak tyfus, jest choro
bą zakaźną, spowodowana bakteriami, 
które przedostają się do orgpnizmu na 
rządami pokarmowemi z mleka, wody, 
owoców. 

Picrwszemi objawami 
sa niedomagania żołądkowe. 

W związku z tem zwróciliśmy Słf 
do inspektora sanitarnego m. Łodzi p. 

dr Misjona z zapyteniem jak prac 
stawia się sytuacja, w związku z czi 
wonką w Lodzi. 

Jak nas zapewnił p. dr. Misjon, d" 
tąd żadnego wypadku zachorowanl 
na czerwonkę w samej Łodzi nie zan< 
towano. 

Nie przeszkadza to jednak, wobc 
notowanych wypadków czerwonki w 
okolicach Łqdzi — przestrzec miesz
kańców przed tą zakaźną chorobą i 
przypomnieć o używaniu gotowanogo 
mleka 1 obmytych "owoców. 

Dziecko pod wozem. 
KroniKa Pogotowia Ratunkowego. 

m i w a 

Jak długo można nosić czapkę: 
rok, czy dwa lata? 

Lodź, 18 sierpnia. Jedną z wielu bo
lączek, trapiących ogół pracowników 
kolejowych w zakresie odzieży służ
bowej jest zbyt długi okres noszenia 
niektórych części umundurowania. Uje
mne skutki tego uwydatniają się szcze 
golnie silnie, jeśli chodzi o czapki mim 
durowe (granatowe) dla których Mi
nisterstwo Komunikacji ustaliło 

dwuletni okres noszenia. 
Tymczasem już roczne (a w niektórych 
działach służby, gdzie praca odbywa 
się przeważnie lub wyłącznie na otwar 
tej przestrzeni — nawet krótsze) uży
wanie czapki doprowadza jej wygląd 
do stanu nie licującego z godnością fun
kcjonariusza przedsiębiorstwa państwo 
we go. 

Na konkretne wystąpienie Zarządu 
Związku Urzędników Kolejowych, do

magające się przynajmniej przywrócę 
nla poprzedniego to jest rocznego okre
su noszenia czapek, Ministerstwo od
powiedziało, że prośba ta nie może 

być uwzględniona... 
Obecnie jak się dowiadujemy. Mini

sterstwo zapowiedziało, że czapki 
przygotowane na rok 1934/35 będą w 
znacznie lepszym gatunku 1 mocniej
sze od dotychczasowych przez zasto
sowanie, do nich daszków fibrowych, 
pasków skórzanych, potników skórko
wych i t. p. 

Niewątpliwie doprowadzenie jako
ści czapek do poziomu, na jakim daw
no być powinny, będzie powitane z u-
znanicm. Niemniej jednak, jak nas in
formują, kolejarze nie rezygnują ze swe 
go postulatu stosowania jednorocznego 
okresu noszenia czapek. 

ŹURNALE MÓD 
na sezon J e a i e ń — Z i m a 1 9 3 5 r. 

w b o g a t y m w y b o r z e n a d e s z ł y 

i a ą d o n a b y c i a i 

Biuro dzienników „ P r O U l 1 e 11 * 
Ł ó d ź , A n d r z e j a 2 , U l . 1 1 2 - 9 8 

Niepewna pogoda. 
Łódź, 18 sierpnia. Dziś o godz. 8-cj 

rano termometr wykazywał 15 stopni 
powyżej zera. (W nocy najniższa tem
peratura plus 8 stopni). — 

O tej samej porze ciśnienie wynosi
ło 74S.0 milimetra. Notowany Jest rów
nomierny spadek ciśnienia barome-
trycznego. 

Wiatrów niema. Panuje cisza. 
Dziś pogodnie, o miejscowem za

chmurzeniu. Spodziewane są przelotne 
deszcze. 

Uwaga 

CHORZY, NA RUPTURY, SKRZYWIENIE 
KRĘGOSŁUPA i R0ZNE KALECTWA! 
P o m o c t s k u t e k b e z o p e r n e j I I 
R U P T U R Y , lakoteż kalectwa nie wolno za
niedbywać, gdyż skutki dla tycia ludzkiego 
są bardzo niebezpieczne. Ruptura staje etę 
wielką lak glown ludzka I spowodować moie 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandate ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze • nalzastarzalsze ruptu-
ry- a mężczyzn kobiet I dzieci bez operacji. 

NA S K R Z Y W I E N I E kręgosłupa przeciw OJW. I. • > , . , . . * 
tworzeniu sie garbów i gruźlicy kości leczniczo gorsety orto
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich i bolących stóp, 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi 1 ręce. Na obniżenie 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec ban 
data na niptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d O r t o p e d y c z n y i 

Spec. Ortop. J. BAPAPORT ze Lwowa 
Ł ó d ź , u l . w ó lczańska Nr. 10, (front, parter) te ł . 221-77 

30- le tn ia praktyka i pełna gwarancja. 
O d 1 września 1933 r p r z y j m u j e t y l k o oeobi ic le . Ubezpie 
czonych w Kasie Chorych rn. Łodzi przyjmuje. Oaoblste zjawienie się 
chorych jest konieczna Ceny przystępne. 

PODZIĘKOWANIE*. 

Oświadczamy, ie c6rka naaza Marla taT"^^^j^S^ZS^ 
Skrzywlen,e kręgosłupa. Była *'J^^1^^^^ SSSń^MM. S t u 
J E } jednak się pogorszył; nastąpił paraliż K 0 " " * D , W P nvr j D a M P o r t spec 

W by, beznadziejny a j o z ^ c s ^ JSTSU \ 
S " C Z ° S Z Ą C W T R U D Ł U F ani " C L U T S S T ^ ^ M J S S lecznicze*, -paratu ortoped 
f £ i k t o tygodniach łoże opuściła, za co wyrażamy gorące P O D Z I R 

kow°m,e. ( - ) IsnYcy I J Ó Z E Ł A Bartoszewscy. Łódi, u!. Napiórkowskiej 

ZATELEFONUJ Z A R A Z 
Nr. 1 0 2 - 2 8 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę, 
zamawiać można poczynając do 

każdego dnia miesiąca. 
^KMAAMMMMEMSIMMAMMMMMM 

»NA RATY" ubrania obstalunkowe z 
najlepszych towarów Bielskich I Toma 
szowskich oraz najlepsza robota u Men 
drowsklego. Nowomiejska 5. Godziny 
sprzedaży od 6—8 wieczorem. 

Lódź, 19 sierpnia. W ostatnich cza
sach coryz.częściej notuje sie nieszczę
śliwe wypadki, kiórym ulegają dzieci. 
Przyczyną tego brak dostatecznego do 
zoru rodziców nad małoletniemi. Pu
szczone samopas biegaią po ruchliwych 
ulicach dostając się pod wozy. tramwa
je i samochody 

Wczoraj na ul. Pomorskiej przeje 
chana została przez wóz 2-letnla Inga 
Morgenweg, odnosząc poważne rany 
i ułowią. Pomocy lekarskiej udzlcllłr 
dziecku pogotowie miejskie. 

Wvpadkł te niechaj będą prrestm' 
dla rodziców, którzy nie dbają « 
;we pociechy. 

iel z przeszkodami. 
Łódź, 18 sierpnia. Ubiegłej nocy 

straiż ogniowa zalaarmowrna została 
wiadomością, że w domu mieszkalnym 
przy ul. IWaIINKH.-.! -4(> r— w y b u c h ł 
pożar. ;.„•••..;>;w:«• wt;w*cq! " ' ' 

Jak się okazało na.„trzecim piętrze 
tego domu, w mieszkaniu lok?^ora Staju 
mana 

stanęła w ogniu ściana 
w pokoju kąpielowym. 

Przyczyną pożaru było złe zabez

pieczenie ściany przed piecem łazien
kowym. 

Po wyrąbaniu palącej sie Ściany 
słre* - ogniowa'- pożar zlokalizowała. 

Dzi£ rano srrpft- ogniowa wezwą i 
została na ul. Zgierską, gdzie w wni 
sztacie stolarskim Chlla Wachsa z r r ' 
llły się wlory. 

Po kilku minutowej akcji rafown' 
czej ogień ugaszono. 

R E $ T A U I t A C l A „ O A Z A " 
Z G I E K f f i , 1 M a f a I G ( N o w e M i a s t o ) 

K U C H N I A D O M O W A . 

C O D Z I E N N I E Ś W I E Ż E R Y B Y . 

G A B I N E T Y . 

O T W A R T A D O G O D Z . 2 - E J W N O C Y . 

Telefon Nr. 123. 

ŻYCIE ZGIERZA. 
Aresztowanie maszynisty i trzech brekowyt 

sprawców Katastrofy kolejowe). 

10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzednikow 
na wypłatę konfekcja, obuwie, bie
lizna, manufaktura, firanki, Chan. Piotr 
kowska 37 w podwórzu. 
PRZYJMĘ Panów lub Panie na mieszkanie. 
Wiad. : ul. Abramowskiego, 33/35, m. 44. 

MŁODZIEŻY uczącej poleca nu sezon 
szkolny zeszyty, bruliony, ołówKi. pocz 
tówkl — tanio i dobrze. Kazimierz Bo
gusi awsJó_Aiidrzeja3. 
SKLEP tytoniowo - spożywczy w ruch 
liwym punkcie spowodu poderzłego 
wieku sprzedam zaraz. Rokiciftoka 49, 
róg Suchej. 

PŁYTY gramofonowe 55 gr. Najnow
sze przeboje zł. 1.35. Patefony zł. 49 , 
oraz zamiana płyt Chronometre, Łódź, 
Piotrkowska 116. 

W związku z katastrofą kolejową, jaka 
miała miejsce na stacji kolejowej w Zgierzu 
dnia 14 b. m. został aresztowany maszyni
sta pociągu towarowego, zdążającego od 
Piotrkowa w kierunku Kutna. Wraz z ma
szynistą zostało aresztowanych 3-ch breko-
wych tegoż pociągu. Jak wiadomo pociąg 
przejechał zamknięty semator wjazdowy I 
wjechał na tył towarowego pociągu po
śpiesznego. 

G W A Ł T O W N Y T E M P E R A M E N T 
KRAWCA. 

W dniu wczorajszym w domu krawca 

Sz. Zelmanowicza, zamieszkałego przj u 
Łęczyckiej 3 wybuchła gwał towni kłótr . 
w następstwie czego na ulicy powstało zol 
gowisko. Policja spisała mu protokół. 

HUMOR NA ULICY. 

Niejaki Markowski Władysław, zai 
przy ul. Mlelczarskiego 10, w dniu wczorb 
szym na Starym Mieście wywołał a w u i 
turę. 

Markowskiego osadzono w areszcie. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d * . p i o t r k ó w . 

Antoniny na powytsze) Hnjł odchodzą do Piotrkowa • gods, 8, t . 11, 11 10, 17 l 19 
• u l . W A I e z a t a k t e l 2 S F przy Dworca Południowym. 

Czas przyjazdu godzina 1.30 Ona ił. 8.40. 

POTRZEBNY uczeń do praktyki, 
i kład fryzjerski. Piotrkowska 132. 

Za-

... zaelektryzowała 

cala Łódź 
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Stuprocentowe wyzyskanie śmierci 
Kult ojca b a n d y t y . 

Gorszące sceny w Stanach Zjednoczonych. 
Morderca ka tem bestji. 

Chicago, w sierpniu. 
Śmierć Johna Dillingera młodszego 

pozbawiła Amerykę ..nieocenionego" 
u\roga społeczeństwa, ale niema tego 
złego, crby na dobre nie wyszło. 2abi:'a 
ąc gangstera, funkcjonariusze po"cji w 
Chicago dopomogli do niesłychanej »re 
v elacji" - wykrycia nieznanego pisa
rza —Jchna Dillingera starszego 

Człowiek ten, kończący już niedłu 
•s''"1 70 la', dotąd, coprawda, zajmował 
v.ę wy lŁczn ie 

dojeniem krów 
i uprawą roli. Tragiczny koniec jego 
zbr i h iczego syna stał się dla niego o 
k-.zja zadebiutowania w zawodzie 
łziei!:ikarskim z jaknajwiększem powo 
Uze:ium. Oczywiście nie zaniedbał tej 
szczęśliwej okazji. 

Czterdzieści osiem godzin po ostrze 
Uwaniu kina w Chicago, które doprowa 
dziło do zabójstwa osławionego bandy
ty, setki dzienników, rozchodzących się 
po wszystkich 48 stanach Unii, opubli
kowały artykuł wysoce moralnej tre
ści, pod tytułem: 

.•Zbrodnia nie popłaca" 
p. Johna W. Dillingera. który to podpis 
podany był czcionkami dwa razy grub-
szemi. niż podpisy Menckena lub Sin
claira Lewis. A kilka dni późnie! uka
zał się nowy artykuł, anegdotyczny, 
barwny i wzruszający p. t. „Wspom-
nienla o moim synu", który dopełnił Z 
niemniejszem powodzeniem od pierw
szego ~ szczegóły biograficzne o 
»,wrogu publicznym Nr. 1 " . 

Sława dziennikarska jednakże nie 
Zadowoliła jeszcze Dillingera starsze
go. Obecnie zajmuje się wygłaszaniem 
odczytów w pewnym musie - hallu In-
Hianopollsu. 

Celem nadania uroczystości eliarak 
teru familijnego, ukazuje się stary Dillin 
ger na scenie w otoczeniu wszystkich 
żyjących jeszcze członków swej rodzi
ny — młodszego syna, córki 1 zięcia. 
Cała ..trupa" , » 

ubrana jest czarno. 
Jak przystoi spowodu żałoby; każdy Z 
nich ..łaskawie" odpowiada na pyta
nia, które zadaje im improwizowany 
wywiadowca w czasie przedstawienia, 
odbywającego się sześć razy na dzień. 

Słyszymy naprz. następujący wy
wiad: 

Pytanie: — Czy John często uczęsz
czał na kazania pastora? 

Odpowiedź: - By ł bardzo nabożny, 

a kiedyś nawet płakał rzewnie, słucha
jąc podobieństwa o synu marnotraw
nym. 

P.: — Jakie były ulubione potrawy 
Johna? 

O.: ~ Lubił zwłaszcza na deser ciast 
ka z orzechami kokosowemi. 

P.: — Śmierć syna zapewne przerazi 
ła pana? 

O.: — Oczekiwałem jej potroszę, ale 
wolałbym, żeby była inna. 

W wiadomościach powyższych nie
ma żadnej przesady. Są ściśle zgod
ne z prawdą. Zaznaczyć tutaj wypa
da, że powodzenie tych skombinowa-
nych wywiadów i odczytów Jest tak 
wielkie, iż ludzie 

dosłownie biją się, 

aby je usłyszeć. 
Dillinger — senjor podpisał wspania

ł y kontrakt i rozpocznie wkrótce »tour 
nee" po Stanach Zjednoczonych. Je
żeli sukces jego utrzyma się w ciągu kil 
ku miesięcy, zdobędzie wkrótce mają
tek conajmniej tak znaczny jak ten, któ 
ry posiadał jego ..nieodżałowany" syn. 
Zresztą przybył mu obecnie nowy te 
mat do odczytów: pewni niebywale 
odważni kolekcjonerzy wykradli z trum 
ny bandyty 

jego mózg. 
Kult ..bohaterów" w każdej dziedzinie 
w Ameryce nie zna przeszkód i gra
nic, zwłaszcza, gdy jak w tym wypad 
ku stanowi stuprocentowe wyzyskanie 
śmierci na korzyść żyjących. 

Koty zjadły ogon potwora. 
Zostały po nim tylko fotografie. 

Przybył do portu Liepaja okręt estoński 
„Elsa Groy", którego kapitan podał do wla 
domości publicznej, że w czasie ostatniego 
dnia swej podróży, okręt na swej drodze na 
potkał się z autentycznym potworem z Loch 
Mess, który dla niewyjaśr^onych przyczyn 
wyemigrował 

tym razem do Bałtyku. 
Po zaalarmowaniu załogi przez strażni

ka kapitan — tak bowiem opowiedział pra 
sle — dał rozkaz zatrzymania maszyn i ka 
zał opuścić łódź motorową, uzbrojoną w 
harpuny, której dowódżtv/ 0 objął cc ! ! ' c . 
Potwór, olbrzymie zwierzę kilkumetrowej 
długości, mające wielki ogon w pierścienie 
nie okazał najmniejszego strachu na widok 
zbliżającej się motorówki. Wydawał się być 
przeciwnie, w doskonałym humorze, gdyż 
zabawiał się nurkowaniem w pobliżu okrę
tu, z którego pokładu załoga i pasażerowie 
przyglądali się w oczekiwaniu pełnem na
prężenia. 

Gdy motorówka zbliżyła się do potwo
ra jeden z marynarzy rzucił po mistrzow
sku harpun, który utkwił w ogonie potwo
ra. Morze dokoła miejsca walki zabarwiło 
się krwią, podczas gdy potwór, po wyso
kim podskoku, który o mało nie przewró
cił łodzi, znikilał w falach morskich, 
pozostawiając na powierzchni wody część 
odciętego ogona. 

Marynarze wciągnęli na pokład okrętu 
tę wspaniałą zdobycz, a żona kapitana do
konała kilka zdjęć fotograficznych bezcen

nej pamiątki. Po wyświetleniu kliszy porów 
nano zdjęcie z rycinami, przedstawiająceml 
potwora z szkockiego jeziora 1 jednocze
śnie wszyscy stwierdzili, że była to bez
względnie podobizna potwora z Loch Ness. 

Kapitan skierował następnie bieg okrętu 
ku Liepajl, b; czemprędzej oznajmić światu 
niezwykłe wydarzenie. Kiedy okręt wpły
nął do portu, okazało się, że 

zdobyty ogon znikł! 
Po gorączkowych przeszukiwaniach na 

całym okręcie, zauważono koty pokładowe, 
które oblizując się, kończyły właśnie biesia 
dę, na którą składa! się ogon potwora. N a 
szczęście fotografje zostały i po lądowaniu 
zatelefonowano natychmiast sensacyjną wla 
domość do Rygi. 

Należy obecnie zatem czekać cierpliwie, 
aż na falach Bałtyku ukaże się trup stra
sznego potwora, chyba, że w międzyczasie, 
ogon mu odrośnle i potwór popłynie spokcjf, 
nie dalej, by za kilka dn! ukazać na ' mo. 
rzach chińskich, a za kilkanaście w wodach 
Haiti i t. d. Jak już to już... 

Jednym z naizawilszych wypadków 
kryminalnych było w kronice policyjnej 
morderstwo w wil l i Maud w Paryżu, po 
pełnione 21 lat temu przez niewykryte-
go sprawcę. Właścicielką wi l l i , 81-let-
nią Magdalenę de Mouel znaleziono za
bitą 

trzema ciosami nota. 
Nikt nie zwrócił na to uwagi, że sta

ruszka nie miała żadnego majątku i że 
morderca nie zabrał nic z mieszkania. 
Nie zainteresowano się także faktem, 
że nikt nie znał bliżej zamordowanej, 
choć mieszkała ona w tym domu kilka
dziesiąt lat. Sensację wywołała dopie 
ro sekcja zwłok, podczas której leka 
rze stwierdzili, że ofiara jest... męż
czyzną. 

Śledztwo rozpoczęło się od stwicr 
dzenia Identyczności tego dziwnego 
człowieka, który przez 25 lat udawał w 
swej wi l l i kobietę. Zdawało się, że 
sprawa jest na najlepszej drodze. Szyb 
ko odszukano prawdziwą Magdalenę 
de Mouel, która mieszkała 60 lat bez 
przerwy w wiosce Charente i wyjecha 
la stamtąd. 

Wszyscy starsi ludzie miejscowi zna 
li dobrze Jej rodziców l jej męża. Jej 
ojciec i matka zmarli, jednego dnia ra
zem. 

z nieznane] przyczyny. 
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Ale ta podejrzana śmierć miała miej 
sce pół wieku temu. Prawdziwo Mag 
dalena Mouel miałaby była w chwili 
morderstwa w wil l i Maud 60 lat, za
mordowany zaś mężczyzna liczył we
dle orzeczenia lekarzy 70 kilka lat. 

Teraz władze stanęły przed możli
wością poczwórnej zamiast jednej zbrod 
ni. — Człowiek uchodzący za kobietę, 
mógł być mordercą Magdaleny Mouel, 
a także mordercą jej rodziców i męża. 
Nic można było jednak ustalić, sknd 
przybył on do wil l i Maud i kiedy, 
wśród jakich okoliczności rozpoczął 
żyć pod przebraniem kobiecem. Prze
szukano drobiazgowo każdy szczegół 
na miejscu zbrodni 1 nie znaleziono naj 
mniejszego śladu walki. 

W pokoju panował 
wzorowy porządek. 

Wśród obuwia zamordowanego znale
ziono parę staromodnych prawic nie no 
szonych trzewików damskich na wyso 
kich obcasach. Miały one niski numer 
i mężczyzna nie mógłby ich ubrać. 

Odszukano sklep z obuwiem, z któ

rego pochodziła ta para trzewików. 
Właściciel potrafił stwierdzić tylko ty
le, że obuwie takie sprzedawał jego 
poprzednik jeszcze przed 15. laty. Od
naleziony skolei poprzedni właściciel 
sklepu podał, że trzewiki te sprzedał 
któryś z jego subjektów, a nie on. Dru
gi punkt zaczepienia w śledztwie sta
nowił 

kawałeczek papieru, 
znalezionego w sąsiednim pokoju, na 
którym widniały wyblakłe słowa, czy 
telne tylko w urywkach, które brzmią 
ły ..będę Cię zawsze kochał... czas... 
strzeż swego życia... zabił". Z podpisu 
pozostała tylko początkowa litera na
zwiska „R" i jedna litera „e" z imie
nia. Więcej nie dało się zrekonstruo
wać. 

Trzecim śladem był zegarek ofia
ry, który stanął o godzinie 8-ej wie
czorem. Służąca zeznała, że jej „pani" 
kledła się 

zawsze bardzo wcześnie 
wieczorem do łóżka i nakręcała zega
rek o 8-ej. Co przeszkodziło zamordo
wanemu nakręcić zegarek tego wie
czora?) Wszak lekarze ustalili, że 
śmierć nastąpiła między godziną 12-tą 
a 1-ą w nocy. Śledztwo utknęło na 
martwym punkcie i mimo wielomie
sięcznych wysiłków nie posunęło się 
cdtąd ani na krok. — Morderca urzą
dził się tak sprytnie, że wymknął sie 
na zawsze karzącej ręce sprawiedli
wości. Było to tuż przed wojną i w trak 
cie wielkich zdarzeń zbrodnia utonęł.". 
w niepamięci. 

W 1917 r. oiieer policji, który pro
wadził niegdyś tę zagadkową sprawę, 
bawił ze swoim pułkiem w rezerw"? 
w jakiejś zapadłej wsi w Szampanii. 

Oficerowie opowiadali sobie wie
czorem ciekawe przygody ze ttn/ego i? 
cła. Wtedy i ów inspektor policji 
zdał kolegom relację ze zbrodni, któ
rej nie udało mu się rozwikłać. W mie 

.siąc później pułk poszedł na front i 
ów oficer zos:ał ranny i odjechał do 
szpitala. 

W szpitalu otrzymał od nota.J.isza 
w Paryżu list, wręczony notariuszowi 
przez nieznanego człowieka. Treść 
brzmiała: „Niewiem, czy 

wrócę żywy z frontu. 
Chcę panu tylko powiedzieć, że „pani 
de Mouel" była niezwykłą bestją. Rę
ka sprawiedliwości nftr mogła Jej do
sięgnąć. Dlatego wykonałem na niej 
wyrok, który Jej się dawno należał". 

B B H B B B B B G. T e r a m o n d 
! bić poza dom. Wybadam je delikat- j na, gdy po włamaniu spotkali się na 

n i e . 
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rogu Świętokrzyskiej. Razem szli w 
stronę, Koszykowej, gdzie „piękny 
Rudolf" zajmował skromne miesz
kanko. Gdy weszli do pokoju, „krzy 

Dirk spojrzał teraz wgłab sypialni 
Panujący półmrok spowodowany za 
słonięteimi storami i bladem świa" 
tłem, nie pozwolił mu dokładnie obej 
rżeć pokoju. Rzucił niespokojne 
spojrzenie na tapczan. I o zgrozo! 
Ujrzał Belle Hunde, leżącą bezwła
dnie. Zadrżał i zmartwiał — lecz za 
raz potem ze zwykłą sobie przytom 
nością umysłu uczynił to, co w tej 
Chwili było najpotrzebniejsze — pod 
biegł do okna, podniós roletę i otwo 
Zrył je naoścież. Po chwili ciało, le
cące na drogocennych jedwabiach 
otomany, poruszyło się. Bella żyła! 

Z wysjłkiem uniosła się na łok
ciach. Spostrzegła Dirka; zwróciła 
ku niemu błędne spojrzenie i z t ru
dem wyszeptała: 

— W jaki sposób dostałeś się tu
taj? Która godzina? 

Dirk zamknął okno. Był już teraz 
sDokojny i opanowany. Znalazł roz
wiązanie zagadki. 

Bella Hunde nie Hyla ranna; nikt 
Ha nią nie napadł. Poprostu w cza* 
sie jego inieobecności dokonano kra
dzieży z włamaniem. 

Odrazu zapytał: 
— Gdzie położyła? wczoraj biżu-

Mc? . , 
. Bella znów leżała bez ruchu. Po 

c hwi l i przetarła czoło, otworzyła 
°czy i nieco przytomniejszym .gło
sem odpowiedziała: 

( — Moją biżuterię? Nie wiem... 
Hic nie wiem... — Po chwili jęknęła: 
^7 Oh, jak mnie strasznie głowa bo
l i L-

Dirlc zniecierpliwionym, gestem 

podał jej flakon wody kolońskiej 
mówiąc krótko: 

— To przejdzie. 
Po chwili powtórzył pytanie, 
— Gdzie położyłaś perły?! 
Bella powoli powracała do całko

witej przytomności. Nie rozumiała 
co się stało. LeżaJa na tapczanie 
ubrana, w pokoju był dziwny nieład, 
niektóre szuflady otwarte.. 

— Moje perły? — .zapytała ci
chym głosem. — Włożyłam je tu, jak 
zwykle do puharu. 

— Niema ich! — skonstantowaf 
Dirk. 

Bella wyszeptała: 
— To niemożliwe. Wiem już te 

ra^z całą pewnością, że je tam wło
żyłam. I przecież nikt nie wchodził 
do pokoju! 

— Myślisz? — zapyta! z ironicz 
ną. złością jej opiekun, poczem wy' 
buchnął: 

— Czy leszcze nie rozumiesz, co 
się stało? Czv nie wiesz, jak tu wy
gląda?.. Uśpil i cię poprostu! 

Uśpili? — zapytała Bella w naj 
wyższem zdumieniu. 

— No tak. uśpili iakiemiś gazami 
i zrabowali biżuterję. 

-—To skandal! — wyrzekła awan 
turnica: 

Była^ Hardziej niż zmartwiona 
— To idiotyczna historia —myś

lał głośno Dirk — Ko może wywołać 
niepotrzebne komplikacje. 

— Czv,myślisz, że służba jest te
mu winna? 

— Ale slcad!]Te .eęsi sa za głu
pie na to ! Naiwyze] dały się wywa" 

— Wyrzucę je! — krzyknęła his 
| terycznie Bella Hunde, rozdrażnio 
na na dobre. 

— Ani mi się waż! Wogóle ani • wy Józio" chciwie zapytał 
stówka o tej całej historji, aby się ' — No, gdzie perły?! 
nikt do nas nie wtrącał! Tamten nie odpowiedział, ale za 

— Nie mogę się teraz pokazać ni- i to > począł wyciągać z kieszeni różne 
komu na oczy bez biżuterjil Ładnie klejnoty, któremi Bella-Hunde pod-
to będzie wyglądało: „księżniczka ! biła Warszawę, 
pereł" bez pereł! v * „Krzywy Józio" wybuchnął zado 

— Nie martw się dziecko — po- wolonym śmiechem: 
cieszył ją Dirk tonem niemal ojców j Szlama Kowal spławi nam to 
skim, — Przez ki lka dni odpoczniesz 
a przez ten czas postaram ci się o 
nowe klejnoty.. 

— Zabrał się do porządkowania 
pokoju. Gdy wszystko już było w 
normalnym stanie, polecił j e j : 

— Idź teraz do łóżka i udawaj 
chorą. Pamiętaj, że nie przyjmujesz 
nikogo, nawet pana .Karskiego! Za 
chwilę przyślę ci herbatę przez Ma
rysię-

— Ale ja jestem wściekle głodna! 
— Dobrze, przyniosę ci coś do je

dzenia, ale pamiętaj, że dla służby 
jesteś chora! 

— Pocałował ją po ojcowsku w 
czoło i na pożegnanie dodał: 

— Pójdę .jutro na Wolską i posta 
ram się o cudne perły! 

Po tej dziwacznej obietnicy udał 
się do kuchni, aby zawiadomić służ 
bę*że księżniczka jest jeszcze chora 
i nadal nie będzie nikogo orzyjmo 
wała. 

R O Z D Z I A Ł X i . . 
Rozczarowanie „pięknego Rudolfa". 

„Piękny Rudolf" oraz „krzywy 
Józio1' znali się doskonale. Od trzeć" 
lat już razem pracowali i niejedną 
robotę wspólnie „odstawili'!'.. Czyż
by jednak, mimo wspólnej pracy i 
wzajemnej odpowiedzialności, istnia 
ta/między nimi pewna doza nieufno
ści? Byłoby to dziwne, ale jednak.-. 

Jednak „krzywy Józio'' ani na 
krok nie odstępował swego kompa-

wszystko! 
— On, albo inny, to obojętne. Zre 

sztą jestem zdania, że powinnismy 
je spuścić w ki lku ratach i w ki lku 
źródłach. 

— Dobra jest!—wykrzyknął „krzy 
wy Józio", coraz bardziej zadowo
lony. » 

— Jutro pójdziemy razem do Ko 
wala- Musimy sprzedać wszystko, za 
nim gazety rozpiszą się o włamaniu, 
bo potem dostaniemy znacznie gor
sze ,ceny. Zostań u mnie na noc, nie 
ma powodu włóczyć się po nocy. 

„Krzywy Józio'' nie kazał sobie 
tego zaproszenia dwa razy powta 
rzać, Położył się na kanapie i zasnął 
snem sprawiedliwych. 

Szlama Kowal miał mały sklepik 
przy ulicy Świętokrzyskiej. Okno 
wystawowe niczem nie różniło się 
od typowej antykwami. Szereg za
kurzonych ^-.siarek leżał na prostych 
półkach, gdzie niegdzie wpadał w O~ 
czy jakiś szkic czy drobny obraz. 

Wystarczyło jednak /Spoj rzeć ty l 
ko w oczy właścicielowi, łysiejące
mu brunetowi, aby dojść do p r z e k o 
nania, że cały handel starzyzną był 
jedynie pretekstem do innego, znacz 
nie intratniejszego p r o c e d e r u . Był 
on najzręczniejszym paserem, .naj
bardziej lubianym p r z e z z ł o d z i e i . 
.Spośród innych paserów wyróżniał 

, się wprawdzie; tem, że dawał najgor 
' sze ceny. i starał się jak najbardziej 

okpić dostawcę, miał jednak jedną 
kapitalną zaletę, która często decydo 
wała o tem, że mimo niskiej cenv, 
jemu właśnie dostawały się najwspa 
nialsze. okazy: nigdy nie pytał o po 
chodzenie „towaru". 

Następnego ranka, w ki lka minut 
po otwarciu sklepu, „piękny Rudolf" 
i „krzywy Józio" wkroczyli do antyk 
warni z ważnemi i tajemniczemi mi 
nami ludzi, którzy przychodzą z nie 
zwykłym interesem. Z naszyjnika 
Belli Hunde wyjęl i t rzy największe 
perły.. Postanowili wziąć za nie co 
najmniej dziesięć tysięcy złotych. 

— Warte są z pewnością cztery 
razy ty le! — zaopinjował „krzywy 

OZIO . 
Z samego rana rzucili się na gaze 

ty. (Nie było w nich ani s l ow* o w ła 
maniu! Widocznie gaz jeszcze dzia 
lał. * _ 

Pewni siebiojjudali się na Święto
krzyską i teraz „piękny Rudolf" z 
dumą trzymał rękę w kieszeni, w któ 
rej ukrył trzy najpiękniejsze okazy. 

Szlama Kowal stanął przed nimi 
i zapytał: 

— Czem można ..panom służyć? 
— Chcemy ci coś zaproponować 

<— wyrzekł odpowiednim tonem 
„piękny Rudolf". 

„Antykwarjusz" zrozumiał inten 
cję przybyszów i zaprowadził ich do 
tylnego pokoju. 

Gdy wszyscy trzej usiedli na zw > 
kłych ławkach, Szlama K o w a l rzeki 

— No, pokażcie, co macie, chlof 
cy! j '/ * 

— Przynieśliśmy ci coś niecodzien 
nego. Przypuszczam, że nieczęsto 
zdarzało ci się kupować takie klej
noty. 

To mówiąc „piękny Rudolf ' roz
winął zawianiątko; na widok cudów 
nych pereł Kowalowi zabłysły oczv 
chciwością. Chwycił je gwałtownie 
i począł badać £ niezwykłą staranna 
ścią> 

.OL c n 
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Krateczki . 

Miejski OGRÓD Zoologiczny 
orzymał 3 kameleony, pochodzenia airy 
kańskiego. Dotąd Ogród nie posiadał 
tych c iekawych okazów. 

* * » 
Przepisy, dotyczące zwalczania że

braniny $a stosowane energicznie jedy 
nie w Warszawie. W okolicach pod
miejskich nikt sie Plaga żebractwa nie 
zajmuje i nie przejmuje. Setki żebraków 
oblega, szczególnie w soboty | rrtvdzie»c 
wszystkie letniska podmiejskie, przy-
tem agresywność i natarczywość pro
szących o datki niejednokrotnie daje się 
we znaki letnikom i ich przygodnym 
gościom. Nierzadkie są wypadki głoś
nych awantur, spowodowanych Djzez 
żebraków, którzy nie szczędzą prze
kleństw w razie odmowy datku lub 
zbyt małej ofiary. Drugą postacią że
brania y jest handel domokrążny różne
go rodzaju towarami, przeważnie słody 
czarni, mydłem etc. Sprzedawcy ci nie 
zadawalają się normalnym datkiem; 
czują sie urażeni w swej ambicji i ta 
dają bezwzględnego nabycia Jakiego
kolwiek przedmiotu, na którym włdocz 
nie więcej zarabiają. Jest rzeczą zasta 
nawiająca całkowita obojętność whdz 
starościńskich wobec tego najazd • lu
dzi którzy samym swoim wyglądem 
budzą odrazę, a niewątpliwie są szerzy-
clelaml chorób zakaźnych. 

• * • 
W ciągu kilku godzin specjalna korni 

sja badała gmachy teatralne b. teatrów 
miejskich przed przejęciem ich przez dy 
rekcje teatrów Towarzystwa Krzewie
nia Kultury Teatralnej. Ujawni, no sze 
reg kardynalnych wad i braków zwła
szcza co do składów dekoracyjnych pod 
ręcznych, których brak uniemożliwia 
np. w teatrze Narodowym wpa wadze 
nie zmiennego repertuaru. Odnowienie 
1ei.tru Letniego, ulepszenia w sali teatiu 
Nowego Ud. ~ oto szereg koniecznych 
I niezbędnych inwestycyj. W wyniku 
szczegółowych badań komisja postano
wiła opracować projekty przeróbek 1 
wystąpić z wnioskiem do magistratu o 
ich realizacje, są one bowiem nieod
wołalnie konieczne dla usprawnienia 
działalności teatrów, a nie ulcgi wątpli 
woscl. że dawne zarządy magistrackie 
zaniedbały w czasie swojej długolet
niej gospodarki teatralnej te dziedzinę 
konserwacji gmachów ich ulepszeń 1 
koniecznych przeróbek. Nie należy 
wątpić, że obecny Zarząd miejski w psi 
nem zrozumieniu potrzeb swych gma
chów teatralnych, ustosunkuje sie pozy 
tywnie do wniosków komisji. 

* 
Ustalona została ostateczna redakcja 

umowy o wzajemnej wymianie zespo
łów artystycznych miedzy państwo
wym teatrem im. Wachjangowa w Mo
skwie a teatrami Towarzystwa Krze
wienia Kultury Teatralnej w Warsza
wie. Umowa zatwierdzona będzie przez 
zarząd TKKT oraz przez komistirjat o-
światy w Moskwie, Zespół rosyjski 
przyjeżdża w styczniu do Warszawy ze 
spół zaś polski — w marcu lub kwietniu 
jedzie do Moskwy 1 Leningradu. Wa
runki finansowe i kolejowe są jednako
we dla oba stron. 

Kwiaty i pieniądze. 
Ogrodnik na schodach. 

Sezon morski w tym roku przedłużył 
sie. Nie dlatego, źe lato jest tak piękne i ka 
żdemu szkoda wyjechać do dusznego mia
sta, ale dlatego, i e platanie i plażankl cier
pliwie czekają na ustalenie się pogody. Ody 
zaczekają do grudnia, pogoda sptwuośclą 
uda l i się. 

Narazie Jednak na plaży nadmorskiej 
jest bardzo przyjemnie, zwłaszcza na plaży 
polskiej. Zagranicą, zwłaszcza w Holandji 
władze doszły do przekonania, że plaża sze 
rzy demoralizację I wydano szereg przepi
sów, regulujących wygląd kostjumów kąpie 
lowych, zachowanie się publiczności 1 td. 
Naturalnie są to nonsensy, ostatecznie bo
wiem dla chcącego nic trudnego 1 Jeśli nie 
można chouzić w swobodnym kostjumie na 
plaży, to można przecież robić to samo w 
pokoju. 

Przykłady z zagranicy są zaraźliwe, o-
bawlając się więc, i e może już w przyszłym 
roku 1 u nas ukażą się ostre przepisy o wy 
gładzie płazy, mili rodacy korzystają w sze 
rokim zakresie z ostatnich chwil wolności, 
I to Jest bardzo miło. Dawniej człowiek 
miał do oglądania tylko buzię kobiety. Je
śli ta buzia podobała mu się, wierzył na 
słowo, i e reszta jest również ponętna i w 
rezultacie kupował kota w worku. Natural
nie potem następowały rozczarowania 1 pre 
tensje, okazywało się bowiem, że nogi są 
krzywe, plecy garbate, ręce owłosione i tp. 

Dzisiaj takich niespodzianek niema. Le
żąc sobie spokojnie na plaży, człek ma mo 
żnosć swobodnego obejrzenia wszystkich 
wdzięków zebranych kobiet Nie naraża się 
na to, że poiądał elektrycznej kobiety, htO-
ra zamiast biustu, posiada kllo-waty Widzi 
„towar" jak na dłoni, ogląda spokojnie I 
rozważnie, ma czas, plażanka bowiem uka
zuje mu się ze wszystkich stron, może oce 
nić na zimno walory Je] nóg, rąk, biustu, 
Jej tuszę, llnję i tp. 

I to nie jest złe. Wiadomem jest, i e w l 
dok stu nagich, czy pół-nagich kobiet nie 
działa tak podniecająco, Jak widok jednej, 
zleklta tylko roznegliżowanej kobiety, Mo
ta nie chce pokazaś nawet kolanka. Minęły 
czasy starej piosenki: 

T a pani ma kochanka, 
A jeden pan za franka 
Oglądał jej kolanka. 

Wprawdzie frank (francuski) to tylko 
35 groszy, ale dzisiaj moina oglądać kolan 
ka wszystkich bez wyjątku kobiet zupełnie 
darmo. I nietylko kolanka, plaża bowiem 
jest wielką rewją wdzięków kobiecych, k a 
żdy, kto poszukuje narzeczonej, żony, ko
chanki, towarzyszki podróży, lektorki, sekre 
tarki osobistej i tp- idzie na plażę 1 znajdu
je tam olbrzymi wybór kobiet In natura. 

Bez złudzeń, bez oszustwa. Widzisz, co 
kupujesz. 

I są jeszcze ludzie, którzy powiadają, i e 
iycie nie Jest piękne. 

PELAROONJE. 

Józef Rzypecki kocha kwiatki. To |est 
piękne. Wprawdzie Rzypecki bardziej kocha 
kwiatki niż ludzi, ale między nami mówiąc, 
trudno mleć o to do niego pretensję. Kwiat 
ki nie robią świństw, nie piszą listów ano
nimowych, nie zdradzają nas, słowem nic ro 
bią tych wszystkich „kantów", Jakie są 
przywilejem ludzi. 

Z tych względów Rzypecki zamiast ude
korować nu wiosnę swoje okna ludźmi, po 
stanowił udekorować Je kwiatkami. Zapro
sił tedy ogrodnika Jana Bakalarczyka I po
lecił mu ustawić we wszystkich oknach 
skrzynki z kwiatkami. Bakalarczyk wziął 
się do roboty. W Jednym oknie zakwitły 
goździki, w Innem pachnący groszek, tu tu 
Upany, ówdzie Inne chryzantemy, czy co 
się tam w oknach sadzi, a po skończonej 
robocie zwrócił się do Rzypecki po kochane 
pieniążki. Rzypecki jednak obejrzał przed
tem okna, następnie oświadczył, i e chciał 
aby wszędzie zasadzone były pelargonje. 
Ponlewai ani Jedne) pelargonji nie było, 
pieniędzy ogrodnikowi nie dał, natomiast 
schwytawszy go za kołnierz, wyrzucił Ba
kalarczyka na schody. 

Sąd Orodzk] skazał Józefa Rzypecklego 
na 20 złotych grzywny z zamianą wrazle 
nieściągalności na 4 dni aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Szkoła dla nieletnich złodziei. 
DicKensonowsKie typy odżyły w Wilnie. 

Z Wilna donoszą: 
Kto nie zaczytywał się w swoim czasie 

Dickensem, kto nie przypomina sobie jaskra 
wego, barwnego, a zarazem wysoce życio
wego opisu szkoły dla nieletnich złodziei w 
jedne] z jego powieści. 

Policja wileńska otrzymała ostatnio pou 
fne informacje, Iż zawodowy złod/.lcj Mp 
man Sołecznlk znany policji jako geijalny 
„aliblsta" zorganizował w Wilnie ,,szk'łę' 

dla nieletnich złodziei, 
na wzór szkoły uwiecznione] niegdyś przez 
Dickensa. 

„Szkoła" ta mieściła się na poddaszu 
domu w którym mieszkał Sołecznlk. Llm-
man uczył młodych adeptów s/tuki zło
dziejskie] wszystkich tricków potrzebnych 
im dla uprawiania tego „fachu". 

Drogą obserwacyj stwierdzono, i e 
„szkoła" Llpmana gromadziła kilku ,a cza
sami kilkunastu młodzieńców. Po przejęta 
kursu „teoretycznego" 1 nabyciu odpowie 
dniej wprawy, Lipman wysyłał swych I I C Z -

niów na „robotę". Łupy zabierał sobie. 
Obecnie „szkoła" uległa zamknięciu, ze 

względu na aresztowanie Jej kierownika I 

„profesora" Lipmana. Tym razem Sołecznlk 
wsypał się na nieudanej kradzieży pizy za 
ulku Franciszkańskim 3. gdzie usiłował wy 
kraść z mieszkania Ewy Bajnirdowej, roz
maite rzeczy na sumę 300 zł. 

Mimo tego, i e udało się mu nara'ie 
zbiec, został on poznany przez poszkodo
waną. T y m razem nie pomogły mu zdolno
ści wyrabiania sobie alibi w każdej s>tua-
cji. 

Lipmana osadzono w więzieniu. Badzie 
on mlal dwie sprawy: za prowadzenie szko 
ły dla nieletnich złodziei oraz za usiłowa
nie kradzieży przy zaułku Franciszkańskim 
3. 

Rozkład jazdy mrttłMisów 
iMi-Mfocrc* s Ledcl a . Brstzła 

Z L*4Z\ S. «, l ł , 12. 13, 15, 16. 17. 19, 20. 31 

2 Bn. i lo 7, 9. 10. 11. I ł . 13. 14. 15, 17. 1S. 3S 

Odjazd s postoju przy ul. Brawłśsklel Nr. l i i . 
dojazd tramwajami Nr. i I 1. 

FM%\M%MMMMML%WMMMMMMMML%M 

Cmentarzysko zatoniętych wraków 
na helskim wybrzeżu. 

Z Gdyni donoszą: 
Jak swego czasu donosiliśmy, w cza

sie wiosennych burz zatonął na wysokości 
Jastarni i Kuźnic norweski statek „Hardy' 
grzebiąc w toniach Bałtyku całą załogę. 
Spowodu nieodpowiedniej pory nie moina 
było przystąpić do wydobycia statku, lub 
bedaj zwłok zatopionej załogi. 

Dopiero ostatnio wyruszyła na półwysep 
helski ekspedycja ratownicza z nurkiem 
Sieją I kilkoma pomocnikami. Ponieważ po 
zostawione swego czasu na miejscu zatonie 
cła boje, mające służyć dla orjentacjl, zosta 
ły prawdopodobnie przez burze zerwane, 
więc praca nurków musiała narazie rorpo-
cząć się od ponownego ustalenia 

miejsca zatonięcia statku, 
co połączone było ze znaczneml trudnością 

mi, g d y i wzdłuż wybrzeża helskiego, jak 
tu obecnie stwierdzili nurkowie, znajduje 
się cmentarzysko zatoniętych wraków spo
śród których niektóre już od wieków spo
czywają na dnie morza. 

Mimo to nurkom udało się ponownie cd 
należć miejsce zatonięcia statku „Hardye-
go" oraz stwierdzić jego położenie na dnie. 
Z położenia tego ustalono, i e wydobycie, 
całego statku napotka 

na znaczne trudności, 
tak , i e prace wydobycia, prawdopodobnie 
ograniczać się będą tylko do wydobycia 
znajdujących się na statku zwłok załogi i 
cennniejszych przedmiotów. 

Prace te potrwają prawdopodobnie kil
ka lub nawet kilkanaście dni. 

Niesamowity widok na podwórzu. 
Dwaj przyjaciele postanowili zejść ze świata. 

Ze Stryja donoszą 
Michał Tośko leiąc w łóżku, usłyszał 

kilka strzałów. Gdy wybiegi na podwórze, 
oczom jego ukazał się niesamowity widok. 
Na ziem] leżeli syn jego, 24-letnl Józef 1 je 
gq przyjaciel Jan Patrach, brocząc krwi^j i 
wzywając pomocy. Zaalarmowano W y -
dzit śledczy I pogotowie. Przybyły lekarz 
stwierdził, i e Patrach otrzymał postrzał w 
pierś | w nogę, zaś Tośko dwa postrzały w 
pierś. Obu odstawiono do szpitala 

w stanie nieprzytomnym. 
Narazie stwierdzono, i e mieli postano

wić samobójstwo. W ostatniej chwili za
brakło Patrachowi odwagi do samobójstwa 
wobec czego Tośko oddał do niego dwa 
strzały, poczem wpakował sobie dwie kule, 
raniąc się niebezpiecznie w pierś. 

Przy łóikach ich czuwają wywiadowcy, 
by z chwilą odzyskania przytomności mo
ina ich było przesłuchać i stwierdzić, czj 
jest to wypadek uslłowanego zabójstwa I 
samobójstwa, czy te i Tośko postrzelił pt^T 
jaciela 

na jego zadanie. 

RADJO-K4CIK* 
DZIZ WIECZOREM. 

RASZYN, 
16,00 Serenady (płyty). 
17,00 Słuchowisko di a dzieci p. t. „Kłopoty 

Promyka" według oprać K. Konarskiego. 
17.25 Recital śpiewaczy K. Czekotowskiego 

(baryton) przy fortep. J. Ltfeld. 
17,45 Muzyka popularna (płyty*). 
18.no „Cn czytać?*4 — wygt. p. St. Adam

czewski, (rei), Iiter.j. 
13,15 Recital iortep. M. Wiłkomirskiej. 
18,45 Rozmowa w Poradni budowlane). 
15,55 „Życie kultur. 1 art. stolicy". 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Koncert pop.w wyk. ork. P. R. pod 

dyr. J. Ozimiriskiego i Z. Żmigród — Fedyoz-
kowska (śpiew). 

19,50 Wiadomości sportowe. 
20,00 Koncert muzyki polskiej. 
30,30 Odczyt ze Lwowa. 
20,40 Koncert chóru Dana. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej. (Tr. z 

()dvnl). 
21,02 Dziennik wieczorny. 
21,12 Muzyka lekka. Wyk.: Ork. pod dyr. Z. 

Górzyńskiego i J. Popławski (śpiew). Przy 
fortep. J. Lefeld. 

22,00 Pogadanka aktualna. 
22,10 Wesoła audycja. 
22,40 Muzyka lekka (płyty). 
2SFI0 W indom, meteor, dla kom. lota. 
23,05 Muzyka tan. s dane. „Paradls". 

LODA JAK RASZVN Z WYJATKIFM: 
18,55—19,00 Repertuar teatrów I komunika

ty łódzkie. 
20,30—20,40 Muzyka (płyty). 
22.40—23,00 Koncert życzeń. 
23,05—1,00 D. c. konerrtu życzeń. 

NIEDZIELA, dnia 19 sierpnia. 

RASZYN, 
8,30 Pieśń poranna. . 

8,33 Gimnastyka. 
9,05 DzUnnik poranny. 
9,20 Chwilka pań domu. 
8.35, 8.53, 9,10, 9.25 Muzyka poranna. 
9 / 5 Program na dzień bieżący. 
10,00 Nabożeństwo ze Lwowa. 
11.57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 

12,03 Wiadomość meteorologiczne 1 kont. 
rołn.-meteorol. 

12,10 Poranek muzyczny ze studja. WylU. 
ork. syral. pod dyr. J . Ozlmińskttgo i S. B.A-
mon (skrzypce). 

13,00 Pogad. muzyczna % Krakowa. 
1J.I0 Muzyka lekka. Wyk.: ork. P. R. pod 

dyr. J. Ozimińskiego. 
13,45 Odczyt z Krakowa. 
14,00 Muzyka lekka (płyty). 
15,00 Tcljeton roln. c Wilna. 
15,15 Tranem, dożynek ze wsi Michałów nr 

15,25 „Przegląd rynków produktów rol
nych", wygi. p. St. Prua-Wiśniewiki. 

15,35 Tr. dożynek ze wsi Michałów na Ma
zowszu. 

15,45 „Wrałtnla > wycieczki rolniczej do 
Danji". 

16,00 Tr. dożynek ze wsi Michałów na Ma,-
eowacu. 

16,15 Koncert ze Lwowa. 
• 17.0© -„-Przeeład teatralny". 

17,10 Ketteert toltttów. Wy* . ! Q. Konat-
kowska (fortep. — tr. z Poznania) i c." Bender 
(fces). Przy foriep. J. Lefeld. 

18,00 „fragment teatralny". 
18,f5 Transkrypcje janzowe (płyty). 
18,45 „Wybuch wojny — wspomnienia oso

biste*', wygi. p. St. Miłaszewski (leli. liter.). 
19,00 Rozmaitości. 
19,10 Program na dzień następny. 
19,15 Koncirt popul. Wyk. ork. P. R. pod 

dyr. J. Ozimińskiego i p. f i . Dicksteinówni 
(fort.), 

30.00 „Myśli wybrane". 
20,02 Felieton aktualny. 
20,12 Koncert tolistów. Wvk.. Z. Pabry (so

pran) I W. Bregy (tenor.). Przy fort. J. L r 
WL 

20,50 Dziennik wieczorny. 
21,00 Capstrzyk Marynarki Wojmnei (tr 

z lid\IM). 
21,02 „Na wesołe! lwowskie! fali". 
22,00 „Skrzynka poczt, techn.*'. omówi red. 

W . Frenkiel. 
22,15 Wiad. sport, ze wszystkich rozgłośtrt-

P. Radja. 
22,30 Muzyka lekka I tan. (płyty). 
23300 WiaJom. meteor, dla komunik. lotn. 
23,05 Muzyka tan. z kaw. „Europa" w Cte* 

choclnku. 
LÓDŻ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

15,00 Skrzynka Strztlecka Okr. Łódzk. 
17X10 Repertuar teatrów. 
19,10 Wiadom. sportowe łódzkie. 

A. COULLET-TESSIER. 

Małe auto podskakiwało aa drodze, Jak 
>wawołne zwierzątko. Zatrzymało się znie
nacka pod okrąglem drzewem, pokryłem 
kwiatami. Helena odjęła rękę od kierow
nicy, pytając: 

— A więc to to? 
Wychylił się g okienka: 
— Tutaj , jak sądzić mogę z opisu... Pro

wadzi pani cudownie — dodał. 
— Mam wielką wprawę. Od dłuższego 

czasu me mam Innej rozrywki. 
Nie odpowiedział, sądząc ze w ten spo

sób uczyniła aluzję do niedawnej śmierci 
ewego nieciekawego męża. 

— Heleno-. 
— Robercie? 
— Czy zadowolona Jest pani I tej wy 

cieczki? 
— Naturalnie... Okolica jest ładna, a po

goda cudowna. Niech pan spojrzy przed sie
bie... 

Przed oczyma Ich ciągnęły się łąki zla
tane, o żywych refleksach lśniącego jedwa
biu... Wodna wstęga wiła alf pomiędzy 
wierzbami, których zieleń z oddali — na
bierała błękitnych odcieni.... 

— Krajobraz niemal za uroczy — u-
śmlechnęła się Helena — jak na obrazku, 
.lak pan sądzi: czy dostaniemy tutaj jakie 
śniadanie? 

— Tak mnie zapewniono. Zresztą do
wiemy się zaraź. 

Zbliżała się do nich młoda służąca w o-
ryginalnym fartuchu. Poprzez szybę auta 
przyglądała się nowym przybyszom z w l -
docznem zadowoleniem. Wyglądali , jak po 
etacie, wykrojone z filmu. Ona, blondyn
ka o słodkiej, zaokrąglonej twarzy, ja
snych, błyszczących oczach, on, brunet, na
turalnie, o poważnym wyrazie ust W ciem 
nych jego włosach rozdział znaczył się cie
niutką, błękitnawą llnja. 

— Możemy tu dostać Jakie śniadanie? 
— Tak, proszę pana. W ogrodzie, czy 

w sali? Wszędzie jest miejsce. 
Po ulokowaniu auta na uboczu rozglą

dali się wokoło z wahaniem. 
Ody wreszcie zajęli miejsce w kąciku, 

który wydawał Im się najodpowiedniej
szy, Helena zdjęła kapelusz i na chwilę 
przymknęła oczy, jakby w pragnieniu uwię
zienia tej chwili i otaczającej ją Jasności 
rodzącego się uczucia. 

Myślała o tem, że gdyby poznała Ro
berta wcześniej, tak puste lata jej żyda by 
łyby inne... 

— Nic pani nie je, pani Heleno, a jed
nak ta smażona ryba jest wspaniała... 

Wszystko wydawało się jej wspaniale: 
wino w karafce miało barwę poziomek, ak
samitne brzoskwinie złociły się na kloszu... 

— Dobrze tu.... Jak długo tu zostanie
my? 

— Cały dzień, jeżeli pani zechce... 

Dzień mlnąl szybko. Po kawie udali się 
nad rzekę, gdzie usiedli obok siebie w mil
cz en u. 

Rozkoszne zmieszanie odebrało im mo
wę. 

Około piąte] postanowili wrócić do o-
berży. 

— Może napijemy się herbaty? — za
proponował. 

Zgodziła się, oczywiście, odrazu. 
Służąca zupełnie niewinnie zapropono

wała im pokój na noc. Helena drgnęła. 
— Może macie jaki salonik, lub inny po

kój? 
— Achl tak — poinformowała Ich słu

ga. — Jest gabinet na pierwszem piętrze... 
Uśmiechnęli się oboje, gdy weszli do 

pokoju, określonego tą nazwą, a umeblo
wanego skromnie starą sofą i kilku wypla-
taneml krzesłami. 

W pokoju unosił się zapach kurzu, lecz 
mimo to pewna jasność biła od ścian, po
wleczonych kretonem w kwiaty. 

— Jak tu milo! — rzekła Helena. — 
Jakby w ogrodzie! 

Herbata miała smak wody morskie), a 
kruche ciasteczka ze starości rozsypywały 
się w proch, lecz nie czuli tego. Patrzyli 
na siebie. Wtem trzask wyrwał Ich z upo
jenia. Ktoś wszedł do sąsiedniego pokoju, 
I drzwi, zamknięte gwałtownie, spowodo
wały, że zatrzęsła się ściana, obita kreto
nem w kwiaty. 

— To przepierzenie tylko — rzeki Ro

bert szeptem — 1 bardzo cienkie, jak się 
wydaje. 

Za ścianą z kwiatów przemawiały się 
dwa glosy: mężczyzny i kobiety: 

— Dlaczego nie przyszłaś wcześniej? 
— Nie mogłam... zapewniam cię... 
— Tak... Zawsze ta sama hlstorja.. A 

dawniej to mogłaś... Mówisz, że to on za
brania ci wychodzić... A kto ml tego do
wiedzie.... śliczny spacer, niema co mó
wić!... Najchętnlejbym Już nie przyjechał 
tutaj... 

Kobieta zatkała cicho: 

— Janku, bądźże rozsądny... T o nie mo 
ja wina.... wiesz o tem dobrze... Przypomnij 
sobie, Janku 

Zapadło milczenie, głuche 1 wibrujące za 
razem, jak kamień w wodę. Helena odwró
ciła głowę. Robert w zdenerwowaniu kręcH 
filiżankę w ręku. 

— Głupia hlstorja! — szepnął — Czło
wiek tutaj nie czuje się swobodnie. No, 1 
zaczyna się znowu..... 

Ktoś chodził wlelkleml krokami po są
siednim pokoju I słychać było ciche, ury
wane szlochanie. 

Głos męski odezwał się znowu: 

— I dużo ci to pomoże, i e wprawiasz 
się w chorobę!... Mamy tylko godzinę dla 
siebie i kłócimy się całą godzinę... Ładna 
rzecz — miłość — lepiej było ml dawniej. 
Przynajmniej miałem spokój. 

Głos kobiecy zaprotestował* 

— Niedobry jesteś, Janku.... Przyjeż
dżam do ciebie zdalcka... 

— Och! wiem już o tem. Zawsze ml to 
wymawiasz I I pomyśleć, Iż czas jakiś my
ślałem, i e różnisz się od innych kobiet! 
Zresztą, o co chodzi? Nie kochasz mnie już, 
moja mała! 

— Janku, to ty nie kochasz mnie Jaś 
więcej I 

— Brednie! 

Przepierzenie zatrzęsło się. Helena po
stawiła filiżankę... Odsunęła ramię Rober
ta, zapatrzona w kwiaty obicia ściany, u 
którą słychać było płacz i szlochanie... 

Powstała z miejsca, podchodząc do 
okna. Ogród powoli napełniał się mrokiem, 
jak czara wodą. Ręką unosiła firankę, pa
trząc na auto, ukryte za altanką. Może 
był jeszcze czas pójść stąd 1 uciec jaknaj-
dalej? 

Czuła przygnębienie Roberta, stojącego 
za nią bez słowa, ale nie odważyła się od
wrócić głowy. Lękała się... 

Mimowoll myślała o bliskiej — może 
— przyszłości, gdy inni usłyszą Ich głosy z * 
ścianą, obitą kretonem w kwiaty: 

— Nie kochasz mnie Już?! 
— Brednie!" 

Wiec co? Czy wrócić zawczasu do do 

H 

L e k i 

mu? 
Tium. L. M. 

http://1ei.tr
http://18.no
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S P O R T . 
Od świtu do zmierzchu... 

Program imprez sportowych, 
W dniu dzisiejszym i jutrzejszym od 

będą się w Łodzi następujące imprezy 
sportowe : 

Sobota. 
Pitka nożna. 
Boisko WKS-u o godz. 17-ej towarzy 

ski mecz piłkarski: Union Touring — 
Hepoel poprzedzony przed 
meczem Union Touring U — Makabi I I . 

Gry sportowe: 
Na boiskach w Łodzi dalsze mecze 

o mistrzostwo. 
Niedziela. 
Piłka nożna. 
Boisko WKS-u (stare) o godz. 17-ej 

mecz o wejście do L ig i : ŁTSG. — Le 
gja (Poznań). 

Boisko Turu, o godz. 11-ej mecz i 
wejście do klasy A : PTC. (Pabjanice 
— Tur. 

Pozatem w Łodzi i na prowincji me 
cze towarzyskie i o mistrzostwo. 

Lekka atletyka. 
Boisko WKS-u o godz. 9-ej elimina

cyjne zawody lekkoatletyczne przed u-
sta leniem reprezentacji na trójmecz: 
Łódź — Slask — Kraków 

Kolarstwo. 
W Pabjanicach obok Parku Wolno

ści, o godz. 9-ej rr>no — start do wyści
gu na 50 kim. o mistrzostwo turystów. 

Pozatem mistrzostwo klubowe ŁTK. 
na dystansie 100 kim. 

Gry sportowe. 
Na boiskach w Łodzi dalsze mecze o 

mistrzostwo. 
DZISIEJSZE IMPREZY SPORTOWE 

Na boisku Polonji o godz. 16.30 pier
wszy mecz o wejście do Ligi pomię
dzy Gwiazdą a Gryfem. 

We Lwowie pierwszy dzień 10-cio 
boju o mistrzostwo Polski. 

W Lipsku Popończyk, Olecki i Kieł 
basa startują w biegu szosowym o mi
strzostwo świata-. 

W Magdeburgu mistrzostwa pły
wackie Europy. 

NIEDZIELA NA BOISKACH. 
W niedzielę program ważniejszych 

Imprez jest następujący: 
Na boisku Polonii w Warszawie o 

16.45 mecz o mistrzostwo Ligi Polonia-
Ruch. 

Pozatem odbędą się mistrzostwa 
kl . A 1 korespondencyjne zawody strze 
leckie Polska - Estonia i Polska - Szwe 
cja. 

W Krakowie mecz ligowy Cracc-
via—Garbarnia. 

W Poznaniu mecz lekkoatletyczny 
pań Polska—Japonja I mecz ligowy 
Wartpi—ŁKS. 

We Lwowie 10-bój o mistrostwo 
Polski, mecz ligowy Pogoń-Warsza
wianka i turniej tennisowy o mistrzo
stwo okręgu. 

W Katowicach mecz towarzyski 
IFC—Tenis Borusia (Berlin). 

W Świętochłowicach mecz o wej
ście do Ligi Grzegórzecki (Kraków) • -
Śląsk. 

W Magderbgu zakończenie pływać 
kich mistrzostw Europy. 

W Lipsku zakończenie kolarskich 
mistrzostw świata. 

Niemcy prowadzą 
Dalsze wyniki pływackich mistrzostw Europy. 

Berlin, PAT. Na mistrzostwach pływać 
kich w Magdeburgu odbył się finał 400 mtr. 
stylem dowolnym panów. Zwyciężył osta
tecznie Tarls (Francja) w czasie 4:55,5 
przed Costolim (Włochy) 5:07,5 Slgnorim 
(Włochy) 5:11,9, Walnwrlghtem (Anglja) 
5:17,3 Nuskem (Niemcy) 5:18,5 1 Angelem 
(Węgry ) 5:21. 

100 mtr. nawznak pań zakończyły się w 
pierwszym przedbiegu zwycięstwem 

Massenbrok (Holandja) 1:22 
przed Harding (Anglja) 1:22,4 I Blondeau 
(Francja) 1:22,5 w drugim przedbiegu pier
wsza była Oversloot (Holandja) 1:22,0 
przed Andersen (Danja) 1:24,8. 

W skokach pań o mistrzostwo Europy 

zwycięstwo odniosła Niemka Jencch 74,76 
pkt. 2) Larsen (Anglja) 68,10, 3) Kapp 
(Niemcy) 65,56, 4 ) Vhliger (Szwajcarja) 
D6,57, 5 ) Kragh (Danja) 56,58. 

W dalszych rozgrywkach wate.polo 
Czechosłowacja wygrała z Włochami 7:3, 
Belgja pokonała Jugosławję 3:0, Francja 
zwyciężyła Holandję 4:2, a Hiszpan ja prze
grała ze Szwecją 3:5. 

W punktacji prowadzą: 1) Niemcy 52 
p k t , 2 ) Węgry — 40 pk t , 3 ) Włochy — 24 
p k t , 4) Francja — 22 p k t 5) Anglja — 7 
pkt., 6) Czechosłowacja 5 pk t , 7) Holandja 
— 4 i pół pkt., 8 ) Szwecja 2 i pól p k t , 9) 

j Danja — 2pŁt, 10) Polska 1 pkt. 

Sport w kilku słowach 

Z TOW. SP1EW. „ECHO". 
Zarząd T-wa zawiadamia swych 

członków, że pierwsza powakacyjna 
lekcja chóru odbędzie sie w poniedzia
łek, dnia 20 sierpnia rb. o godz. 20-eJ. 
Lekcje odbywać się będą pod kierow
nictwem prof. Karola Prosnaka w ponle 
działki I czwartki. W dniach tych sekre 
trrjat przyjmuje zapisy nowych człon
ków do chóru. 

Za tekst ogłoszeń 
redakera nie odnowrada. 

D O K T O R 

K L I N G E R 
S p e e j . c h o r . w e n e r y c z n y c h , a k ó r 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28 
f r iy juiuj* Ob) '•> do l t runo • od U do H wlecz, 

w nladztale • świata od 10 do 12 wpoi. 

DR. ME CL. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
SpecJ. chorób wenerycznych, (kornych 

• •oetonłc'NW«ch 
P o w r ó c i 1 . 

6 - g o S i e r p n i a 2 , t e l . 1 1 8 - 3 3 
przyjmnlo od 0—12, 2—4 I od 8—9 wleci, 

w niedziele I święta od 10—1 po poł 

U r . m e d . 

Ł. BURMAN 
-»p««jai S T A chorób M S A S R Y C M Y C B 

A korny E T A I p łc iowych 
C E G 1 E L N 1 A N A 1 5 , t e l . 149-07 
P r z y j m u j * oa goaz . « — 11 i Od 4 — • 

w D I A T I Z I E L O I S W . c t u od gada . V — 1 . 
CENY LECZNIC U WE. 

Ur. TUED. 
1 . N l t f E C K I 

choroby s k ó r k ę , w e n e r y e s a e 
• l aoczopic iowa. 

N A W R O T 32, Łel. 213-18. 
Przyjmuje od i—10 rano i od 5—0 wiecz. 
w niedziele I święta od 9 do 12 w poł. 

Dla niezamożny.-!! ceny lecznlcowe. 

OoktOr 

W O Ł K O W Y S K I 
PZREPHOWAUZIŁ Sili 

NA UL. CEGIELNLANA. U 
telefon 23d-02 

C h o r . w e n e r y c z n a , m o c z o p ł c i o w e 
i s k ó r n e 

Przy |m u ja od godz. S—12, od 
w nladziala • iwlęta od 8—1 

DR. MED. 

HAŁTRECHT 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne, weneryczne I moczopłciowe 
P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l e t . 1 3 1 - 8 6 
Przyjmuie od g. 8—II rano i od 5—9 wiecz. 

W niedziele I święta od 10 do 1 w poł. 
_ U la bez robotnych ceny lecza ie . 

( — ) ŁKS wystąpi w Poznaniu na me 
czu l igowym z Wartą w następującym 
składzie: Frymarkiewicż, Gałeck*, Kara 
siak, Pegza I i Pegza I I , Jańczyk, Sza 
niawski, Herbstreich, Tadeusiewicz, 
Król i Miller. 

(—) ŁKSIb wyjeżdża na niedzielę do 
Sieradza, gdzie rozegra mecz towarzy
ski z mistrzem grupy Zd. Wolsko - Sie
radzkiej — tamtejszym Slrselcem. 

(—) W Warszawie krążą plotki, że 
Pusz. który nie powrócił wraz z Frącz 
kowskim z Lipska, startował btz ze
zwolenia PZTK, gdzieś na prowincji 
Niemiec. 

(—) Pusz ma przyjechać do Berlina 
na start biejru Berl in - Warszawa i ra
zem z kawalkadą powrócić do stolicy. 

Wiadomość powyższą podajemy z 
zastrzeżeniem. 

(—) Rozpoczynający się obóz lekko
atletów będzie w najbliższym czasie (po 
dziesiccioboju o mistrzostwo Po'ski w 
sobotę i niedzielę we Lwowie) uzuoeł-
nionv dodatkowemi nazwiskami (Sie
dlecki!) 

Pewien kłopot ma PZLA z Kusociń-
skim, ponieważ znakomity biegacz nie 
zdradza zbyt wielkiej ochoty do za
mknięcia na dwa tygodnie w klasztor
nych murach ClWF-u. Podobno Kuso-
ciński zaproponował, że zair.kasuje 
przypadającą na niego część kosztów 
do kieszeni i za te pieniądze zorganizu
je sobie obóz treningowy w domu. Jest 
rzeczą mało prawdopodobną, by PZLA 
zgodził się na takie rozwiązanie spra
wy. 

W dniu jutrzejszym ̂  wjzodzinach 
DR MED 

N I E Wl A l f KO 
. . . P o w r ó c i ł 

• L A . B d " * ' " * l o l . 159.40 
Spacta l ia ta chorób s k ó r n y c h , w a a a r y c s 
oych I n o c a o p i c l o w y c h . (Porady seksualne). 

*'SFIWTui* ° . d * « • '1 • e d * d e » PP W niedz ie la i i w i ę t a od 9 - 1 PP" 
D l « PMŃ oddz ie lna poczeka ln io . 

D r . m e d . 

H . KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r z y l m . cods. ad 10—12 • od 5—S po p o l 

D r . M e d . 

M. KLACZKO 
C h o r . u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

PIOTRKOWSKA 99, TELEF. 213-66. 
Pny in in je 12 — 2 od o - i p » p 0 | . 

CERTY LECZNICO WE. 

!> ' m e d . 

Łucja M A K O WER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

i w e n e r y c z n y c h 
(Kob ety I dzieci) 

W O l c z a n s k a 1 1 7 , telef. 1 4 9 - 3 9 
przyjmu e od 9 — 1 1 1 6 — 8 wlecz. 

W nledz. i swęta od 9 — 12 

DOKTOR 

L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e 
P o w r ó c i ł . 

C e g l a l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Przyjmuje od godz. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedzielę i święta od 9 do I ł rano. 

przedpołudniowych odbędzie się w Po
znaniu lekkoatletyczny mecz kobiecy 
Polska — Japonja. Drużyna polska wy 
stąpi w następującym składzie: 60 m. 
Walasiewiczówna, Batiukówna, 100 m. 
m. Walasie wiczówm?., Mondralówna, 
200 m. Walasiewiczówna, Orłowska, 
rV0 m. Nowacka, Świderska, 4><100 m. 
Walasiewiczówna, Mondralówna^ Frei 
waldówna, Orłowska, skok wdał: Przy 
górska, Wenclówna, kula i dysk: Waj-
sówna i Cejzikowa, oszczep: Kwaśniew 
ska, Smętkówna wzgl. Cejzikowa. 
Punktacja 5, 3, 2 1, sztaeta 7,4. 

Spodziewane jest zdecydowane zwy 
ciestwo drużyny polskiej. Jedynie Wa-
tanabe na 60 m. i w skoku wdał, Shim-
po i Yamamota w oszczepie 1 Idate na 
800 mtr. moga być groźne. 

Program lekkoatletycznych zawo
dów eliminacyjnych, które odbędą się 
w dniu jutrzejszym na stadionie WKS. 
przewiduje biegi 100, 400, 1500 m. 11C 
pł., 5 kim. sztafety 4 X 1 0 0 i 4 X 4 0 0 nu, 
skok wzwyż, wdał i tyczka, rzuty dy
skiem, kula i oszczepem.Do zawodników 
zostało wyznaczonych 44 zawodników. 

Więcek i Odartus wyjeżdżają już 
w dniu dzisiejszym do Warszawy, skąd 
w poniedziałek udają się łącznie z pozo 
stałymi kobrzami do Berlina. Kolarze 
biorący udział w wyścigu Berlin — 
Warszawa po przybyciu do Łodzi ulo
kowani będą w hotelu „Savoy". W nad 
chodzący piątek uda się do Kalisza ko
misja ŁÓZK. w osobach pp. Pfeiffra i 
Szymskiego, w celu poczynienia tam 
przygotowań związanych z wyścigiem. 

(—) Z zapowiedzianych na niedzie
lę 2-ch spotkań piłkarskich o wejście, 

do klasy > l b d b i d > l e się tylko L E M ^ ^ ^ l ^J^"?*™ ceduk c 

D o k t ó r 

RE1CHER 
Spoela l ls ta chorób skórnych 

i w e n e r y c z n y c h P o r a d y s e k s u a l n e 
P o ł u d n i o w a 2 S , t e l . 2 0 1 - 9 3 
Przyiami* od 1 -11 ras* > od 5 - 8 wicci. 

w niedziel* « iwet. od 9 — I 

D o k t ó r 

TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczoplciowych. 

Cer l e n f a n a 4 . T e l . 2 1 6 - 9 0 . 
inylmujr . 1 —' I od •>— x wleci. W nl.dłlele i iwlęi, 

orf —i po. D l . o.A oddrlrln. pnei.k.lnli. 

mianowicie TUR—-PTC w Łodzi. 
Drugi mecz między Strzelcem 

a Lechja tomaszowską nie dojdzie do 
skutku, gdyż tomaszowianie zawiado
mili Strzelca, że do meczu nie staną. 

Wobec powyższego k?liszanle o-
trzymają walkover. 

(—) Reprezentacyjna drużyna lek 
koatletek Japonji przed przybyciem do 
Poznania bawiła w Czechosłowacji, 
gdzie rozegrała mecz międzypaństwo
wy. Mecz ten zakończył się zwycię
stwem Czechosłowacji w stosunku 
48 :32 . Na zawodach tych znakomita za 
wodnlczka czeska Koubkowa us fano 
wiła nowy rekord czeski w skoku 
wdał, wynoszący obecnie 5.75 mtr. 

5t i 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 18 sierpnia loco 13.50; sierpień 
13,11; wrzesień 1.1,15; październik 13,24. 

Liverpool, 18 sierpnia. Loco 7.11; sierpe 
6.87: wrzesień 6.86; paździornik 6.84. 

Egipska, 18 sierpnia. Loco 8.61; pażdziei 
nik 8.31; listooad 8.34; grudzień 8.36. 

Brema, 18 sierpnia. Loco 15.39; pazdzierni 
14.80; grudzień 15.20; styczeń 15.41. 

Waluty, dewizy i akc~e 
na giełdzie warszawskiej 
SŁABSZA TENDENCJA DLA DEWIZ. 

Ogólne usposobienie na zebraniu giełdy pic 
ntężnetl było zmienne, przeważały jednak zniż 
ki kursowe. Nowy Jork — kabel w stosunku (.'• 
notowań z dnia poprzedniego stracił 13 /8 tr 
na 1 dolarze. Pozatem Belgja była tańsza o t 
gr. na 100 big., Berlin o 20 er. na 100 mkn 
Holandja o 40 gr. na 100 f i . boi., Paryż o pu 
gr. na 100 Ir. fr. oraz Szwajcaria o 4 gr. n. 
100 (r. szw. 

Gdańsk, Praga i Sztokholm utrzymały |" 
na niezmienionym poziomie. Dewiza anglel*' 
zyskała I gr. na 1 funcie ». Włochy 1 gr. na i 
ii ach. 

PAPIERY PAŃSTWOWE - NIEJEDNOLICI 
Zmienny nastrój i nieznaczne wahania kir 

sów cechowały giupę pożyczek promowych, 
proc. Pożyczka Budowlana obiegała po cen 
ustalonej, Dolarówkę zakopywano po kursie i 
20 gr. wyższym, zwykłe odcinki Pożyczki In 
westycyjne) zaś były tańsze o 25 gr. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 43 50 

Premiowa Pożyczka Dolarowa, serja 111 53,70 
Prem. Pożyczka Inwestycyjna 117.00; Pań 
stwowa Pożyczka Konwersyjna 64,00; Pożyci 
ka Dolarowa 1919—1920 r. 67,50; Pożyczka St; 
biiizacyjna 1927 r. 67,50; Listy Zastawne Banln 
Rolnego 83,23; Listy Zastawne Banku Rolneg 
94,00; Listy Zastawne Banku Gose. Kraj. II 
em. 83,25; Listy Zastawne Banku Gosp. Kroi. I 
cm. 94.00; Obligacje Komunalne Banku Gosr 
Kra]. II em. 83,25; Obiigacit Komunalne Banku 
Oosp. Kraj. I em. 94,00; Obligacje Budowlane 
Banku Gosp. Kraj. I em. 93,00; Listy Zastawne 
T-wa Kredyt. Przem. Polsk. 76,25; Usty Za
stawne Tow. Kr. Z. w Warszawie 192* r. 45.88; 
Listy Zastawne Tow. Kredyt. Zlsmsk. w War
szawie 42.38; Listy Zastawne Tow. Kr. Zlemsk. 
w Warszawie 50.75; Listy Zastawne Tow. 
Kred m. Warszawy 70,00; Listy Zastawne T . 
Kr. m. Warszawy 1939 r. 59.63; Pożycrka Kon 
wersyjna m. Warszawy 1926 r. 57.50; Po
życzka Kon wers. m. Warszawy 1926 r. 56,25; 
Listy Zastawne Tow. Kred. m. Lublina 33 r. 
44,50. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 86.75; Warsz. Tow. Pabr. Cu 

kru 20,00; Lilpop 9.60. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 18 sierpnia. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo-Toworowcj, kursy ustalone 
na podstawie cen giełdowych: tyto stare I no
we 17,110—17,50: pszenica jedn. stara 20.00-
21,00; mąka pszenna gat. I lit. B 0-45 proc. 31 

•36; mąka żytnia 1 gat. 0-95 proc. 28.50-

LECZNICA 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 1 g a b i n e t 

d e n t y s t y c z n y 

Gdańska 20, tel. 116-44 
Przyjmuje od U rano do 8 wieczorem. 

DR MED. 

M. GŁAZER 
C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y c z n e 
ZACHODNIA 6 4. 

t e l e f . 18S - 49 
przylanie od 11 — 2 i od 7 — 8Va wi.cz. 
w DicdzitU i w i . t . od 10 — 12 w poł. 

Dis N Ł E 7 A M N * n v c h cenv lecrnlcowe. 

i lombardowe kupajał i płaci 
najwyższe r»sy. /.aktz ! i u bersie. 

H F i j a ł k ę , P i o t r k o w s k a 7 . 

Dr. J. NADEL 
a k u s z e r — g i n e k o l o g 

orzylm uje od 3 — 5 i od 7 — 8 w i ecz 

u l . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 

D o k t ó r 

* SZUJtACHER 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56. Tel. >48-62 
Przyjmuje codziennie od 1.30—4 pp. od 6—9 
wlecz., w niedziele i święta od 10—1 w pol. 

C t m y e e z n i c o w e . 

LECZNICA 

Piotrkowska 294 
przyjmują ekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

•twarta od 11-ej. rano do a-ej wiecz. 

Porada 3 złote. 

. RAS. L L E R 
s p e c j . c b o r ó b s k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h I m o c z o p l c i o w y c h 
T r a u g u t t a S . t e l e f . 1 7 9 - 8 9 . 

Przyjmuje od 8—11 r. i od 4—8 wiecz. 
W niedziele I święta 11—2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla oań oddzielna ooczekalnla. 

L E C Z I L I C A p r y w a t n a 

0-ra Z. RAKOWSKIEGO 
dla chorych oa 

u s z y , n o s 1 g a r d ł o 
Przyjmuje chorych przychodzących 1 stałych 

P I O T R K O W S K A «57. T a l . WT-S l 
od 11 — 2 ł 6 — & 

DR. MED. 

M. Rundsz ta jn 
a k u s z e r a i c h o r o b y k o b i e c e 

Pomorska 7, 
TEL. 127-S4. 

Przy jmuje od godz. 4 — 7 wiecz-

JESZCZE JEDNA WYCIECZKA 
D O GDYNI . 

Ze względu na to, że liczne rzesze łodzian 
zwracają się z prośbą o urządzenie jeszcze 
jednej wycieczki Liga Morska i Kolonjalna 
oraz Związek Rezerwistów postanowili urzą 
dzić jeszcze jedną ostatnią wycieczkę do 
Gdyni, która odbędzie się dnia 31 sierpnia 
br. o godz. 20, powrót dnia 3 września br. o 
godz. 7 rano. wszelkich informacyj udziela 
oraz przyjmuje zapisy Oddział Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej, Łódź, ul. Kilińskiego 109, tel. 
133-74, Związek Rezerwistów, Łódź, ulica 
Przejazd 36, m. 1, tel. 17-000 oraz biura po
dróży Wagons Lits Cook i Orbis. 

Dla należytego przygotowania wyciecz
ki zapisy przyjmowane będą tylko do 25 bm 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Janowi. 
Wschód słońca 425 
Zachód - 18,55 
Długość dnia 14,30 
Ubyfo dnia 2.15 
Tydzień 33. 

dy Zbożowe] I T ó w a r o w e r w ' ^ w n , l M t a ' Kursie 
łustalone na podstawie cen tranzakcyjnych. ży

to stare i nowe zdatne do przemiału 17.75; — 
pszenica 20.5". Kursy usbdone na podstawił 
cen orjent.: żyto stare I nowe zdatne do 
przemiału 17,50—17,75; pszenica stara i nowa 
zdatna do przemiału 19.50—2000; mąka ty l 
nia I gat. 0-55 proc. 24.00—25.00; rasowa 0-9' 
proc. 20,00—21,00; mąka pszenna I gat. Hf. A 
20 proc. 34.00—37.00. 

Co oas po pracy rozweseli 
Teatr Miejski — Rasj 
Teatr Letni — Hrabia Manoll. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) - PrzeJs 

wierne zawieszone. 
Bagatela, Teatr Rewii (Piotrkowska 94) 

2egna$cie nam. 
Adria — Przygoda na Lido. 
Amor: Na scenU: Purda troski. Na skrai:' 

— Student z Pragi. 
Bratnia Strzecha — 12 krzeseł. 
Capltol — Żółty ksi4łe. 
Casino — Śmierć odpoczywa. 
Corso — I. Pięciu przeklętych dientelm-

nów. 11. 7 dni szczęścia. 
Czary — I. Transatlantlc. 11. W gabinet1 

lekarza. 
Graad-klno — Uciekinierzy. 
Metro — Przygoda na Lido. 
Muza — Panienka s Mediolanu. 
Oświatowa — I. Straszna noc I I . NajezdJn. 

(rok 191S). 
Pałacu — Miraże szczęścia. 
Przedwiośnie — Zaledwie wczoraj. 
Rakieta — Pożar nad Wołga. 
Sztuka — Pilnuj swego męża. 
Zachęta — I. Szturmowa brygada. U. Pan-

a Josetta moja żona. 

WYSTAWY. 
I P. S. Park Slssktewiczs -

brązów p. n. Warszawski salon w 
Wystawa 
Łodzi. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa cytrynowa 

cielęce z jarzynka, i 
mundurkach. 

z ryżem, kotle t\ 
mizerja, jabłka w 

służąca na przychodnie, ul. i 
Wólczańska 230, Mleczarnia. ^ - 1 

D r . m e d . 

ICH. * A R G O L I $ 
okuli ata 

PRZEPROWADZIŁ SIE 
i przyjmuje obecnie 

ul. Piotrkowska 113, tel. 165-17. 
Oodz. przyjęć od l—i 1 5—Ł 

przed założeni em 
aoaratu 

Ortopedysta-Konstraktor 
wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 
sakres ortopedii: sztuczne ręce. nogi. 
aparaty ortop. wszelkich systemów, gor
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłady 

ortopedyczne na płaska stopę (platłus) a 
kompozycji aluminjowet i z masy. Apara
ty własnego wynalazku na krótsze nogi. 
zastępujące obuwie na korku (można na 
nie wkładać normalne pantofelki). Pasy 

rupturowe I brzuszne I t. p. 

P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 

Józef R o s e n b e r g 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 1 4 w sodwórze 
••1.162-80. Przyjmuje od 9—12 I od a—7. 

Solidnym I odpowiedzialnym udziela ale 
kredytu. 

Specjalny dział obuwia ortopedycznego. 
Obezpieezonyeh w Kasie Chorych przyjmuj* 

Obsługa damska i mruka. Po założeniu aparatu 
włnsnel konstrukcji 

http://wi.cz
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„Djabelskie" sztuczki niewiast 
Kara za wypychanie bioder. 

W starych sadowych aktach londyń
skich odnaleziono w „kodeksie obyczajo
wym świetnego parlamentu'' w roku 1573 
taki ustęp: 

„Każda białogłowa, panna, czy Inna, 
która zapomocą malowania, upiększającej 
wody, maści i innych smarów, wypchanych 
bioder 1 sztucznych gorsetów wprowa
dzi 
w błąd poddanego Jego Królewskiej Mości 

i skłoni go przez to do małżeństwa, będzie 
karana na zasadzie praw przeciw czarowni
com, a małżeństwo jej zostanie unieważnio
ne". 

Widać z tego, że w owym czasie nie
tylko Francja nadużywała kosmetyków, ale, 
żc były w powszechnem użyciu i w zimnej, 
cnotliwej Anglji — skoro „świetny parla
ment" oburzył się przeciw tym „djabel-
skim" sztuczkom i fortelom niewieścim, wy 
myślając groźby 1 kary. Prawdopodobnie 
pomogło to o tyle, że świat niewieści uży
wał kosmetyków dyskretniej. Czy ta uchwa
ła parlamentu nie była raczej wygodnym 
fortelem dla gentlemanów angielskich, — 
którzy wtedy mieli ochotę się rozwo
dzić? 

Izba lordów przeciwko pluskwom. 
Antysanitarny stan Londynu. 

W ubiegłym miesiącu lord Crow-
ford wypowiedział z izbie lordów woj
nę pluskwom, i innym pasożytom, któ 
re obficie gnieżdżą się w londyńskich 
mieszkaniach i mnożą się 

w sposób zastraszający. 
Wszyscy o tem wiedzą, z wydziałem 
sanitarnym samorządu sołecznego na 
czele, lecz uparcie milczą, ponieważ 
poruszenie tematu o pluskwach uważa 
się wśród przesadnych Anglików za 
szczyt nieprzyzwoitości. To też lord 
Crowford uważa, że właśnie obowiąz
kiem arystokratów angielskich jest 
walka z tą plagą, przytaczając szcze
góły, charakterystyczne dla pluskiew, 
a mianowicie, że żyją do lat 5 i że mo 
gą się obejść bez pożywienia około 6 
miesięcy. 

Oświadczenie lorda zostało spraw
dzone, przyczem okazało się, że nie
tylko najbiedniejsze przedmieścia Lon
dynu, lecz mnóstwo domów w śród
mieściu, wytworne kina, a nawet rzą
dowe budynki — są siedliskiem 

tycb wstrętnych owadów. 
W związku z tem, ciekawych informa 
cyj udzielił prasie dyrektor londyń
skiego instytutu mikrobiologii, który o-
świadczył, że ktoś nareszcie głośno się 
wypowiedział o zjawisku, już oddawna 
ź;aobserwowanem. Przed niejakimś cza 
sem zwróciła sle do instytutu dyrek 
cja jednego z największych banków 
angielskich, prosząc o radę przeciwko., 
pluskwom. Poradzono jej posypać na 
noc podłogi trocinami, zmieszanemi 

z parafiną I kwasem karbolowym. 
Środek ten okazał się skuteczny. W in
nym wypadku właściciel znanego kina 
zmuszony był do przeprowadzenia u 
siebie kapitalnego remontu, aby się 
pozbyć pasożytów, które przywędro
wały do kina z sąsiedniego domu. W 
tym celu całe obicie foteli zostało zmie 
nione, drewniane zaś części posma
rowano mieszanką z parafiny f dzieg
ciu. Pewne biuro urzędowe zostało 
zamknięte na czas tępienia pluskiew 
zapomocą 

gazów trujących, 
przedtem zaś spadały z sufitów na pra
cujących urzędników. Obecnie mm!i-
stertwo zdrowia wyłoniło specjalną 
komisję, poleciwszy znalezienie naj

skuteczniejszego środka przeciwko 
pladze. J- K. 

tej/ 

W POSZUKIWANIU ZAPO*NIENIA*~ 

PÓŁ MILIARDA LUDZI 
znajduje się w niewoli narkotyków. 

Zgubnemu nałogowi używania he
roiny, morfiny, kokainy, opjum, haszy
szu, lub innego narkotyku oddaje się ol
brzymia ilość ludzi, a według obliczeń 
lekarzy wynosi ona zgórą pół miljarda 
ludzi. 

Połowa tej potwornej cyfry przy
pada na Indje i kraje przyległe. Prze
szło 300 miljonów Hindusów i ich naj 
bliższych sąsiadów szuka zapomnienia 
w haszyszu. Około 250 miljonów nie
szczęsnych Chińczyków 

upaja się opjum. 
Rozmiary tej klęski są w kraju Środ-
tea tak wielkie, że w niektórycn pro
wincjach 95 proc. mieszkańców jest 
niewolnikami tego nałogu. W innych 
odnośna cyfra spada do 30 proc. Wre 

Stroje ludowe w Alzacji. 

W górskiej części Alzacji zachowały się Jeszcze dawne stroje ludowe. 

roz m cierpi 
przy porodach. 

Od niedawna w różnych krajach stoso
wane są środki znieczulające przy poro-

Pomysłowi poławiacze żółwi. 
Osobliwy pomocnik rybaków. 

się najrozmaitsze przedmioty galanteryjne, 
powtóre dla nader smakowitego ich mię-

W chińs/cich wodach nadbrzeżnych w 
okolicy Hongkonk 1 Innych żyją olbrzymie 
żółwie, z których niektóre egzemplarze ma
ją długość dwóch metrów, a wagę około 
409 kg. żółwie te cieszą się wielkim popy
tem raz dla Ich skorupy, z której wyrabia 

PODSŁUCHANE 
MA DOŚĆ. 

— Dlaczego pan nie siada? 
— Dziękuję, do wczoraj siedziałem. 

NIBEZPIECZNA ZASADA. 
— Nie mogłabym nigdy wyjść za 

mąż za człowieka* któryby nie potrafił 
zastanowić się dobrze nad tem co czy
ni. 

— Pragnie więc pani zostać nieza
mężną?. 

WYSOKA CENA. 
A. — Za jaką cenę nabyłeś fortepian? 
B. <— Za cenę spokoju w domu. 

KRYZYS. 
— Jak ty mogłeś ożenić się z panną 

Kozią, kiedy ona ma tylko jedną nogę? 
— Właśnie dlatego, mój drogi. Kry

zys, nie ma rady A jeden bucik zawsze 
taniej kosztuje niż dwa. 

i. Połów tych olbrzymów 
byłby bardzo utrudniony, 

gdyby pomysłowi Chińczycy nie znaleźli 
byli sobie pomocnika w pewnej rybie (eche-
neis neacrate). 

Ryba ta długości mniejwlęcej 1 m. po
siada w pysku przyrząd, zapomocą które
go przyczepia się do innych większych od 
siebie mieszkańców mórz jak n. p. rekinów, 
żarłaczy i w ten sposób odbywa dalekie 
podróże „na gapę". Właściwość tych ryb 
wykorzystują hińscy poławiacze żółwi. Każ
da łódź rybacka zabiera ze sobą kilka ta
kich ryb, przytroczonych zapomocą założo
nego przez ogon kółka do liny. Skoro ryba
cy spostrzegą żółwia, puszczają jedną z ryb 
na niego, która też niebawem przyczepia 
się do żółwia, by z nim podróżować po 
wodzie . Gdy rybacy zmiąjfeują, że ryba 
chwyciła, przyciągają ją powoli do łodzi, a 
gdy pojawi się nad wodą kadłub żółwia, 
zarzucają mu na przednie nogi i glcwę pę-
tlicę i przywiązują do łodzi, ryba zaś pły
nie po dalszą zdobycz. Po dwóch lub trzech 
wyprawach takich ryba jest tak wyczerpa
na, że 

musi odpocząć. 
Połów żółwi przy pomocy tych ryb zna

ny jest na wodach chińskich już od kilku
set lat. 

dach, wywołujących silne bóle. Niektórzy 
lekarze wypowiadają się przeciwko tej ino-
wacji, twierdząc, że znieczulenie przeciąga 
poród i grozi 

wielkiem niebezpieczeństwem 
jak dla matki, tak i dla dziecka. 

Ginekolog John Minniet, starszy ordyna
tor szpitala królewskiego w Liyerpoolu, wy
nalazł dowcipny aparat, wypróbowany przez 
niego na 100 położnicach, który dał dodat
nie rezultaty. Aparat ten ma tę właściwość, 
iż położnica sama siebie znieczula w miarę 

zwiększania cierpień. 
Na jej twarz nakłada się maskę, do której 
zbiegają się dwie rurki: jedna od rezerwa-
ru z czystem powietrzem, druga zaś od 
balonu z kwasem azotowym. Dopływ czy
stego powietrza uskutecznia się bez prze
szkód, zaś dopływ gazu azotowego reguluje 
się zapomocą kurka. Kiedy zaczyna się po
ród, położnicy daje się do rąk 

mały lewarek, 
połączony z kurkiem. Kobieta wie, że na
cisnąwszy silniej na drążek, otrzyma wię
kszą porcję znieczulającego gazu 1 tem 
ulży swym cierpieniom. Lecz gdyby nawet 
pacjentka tego nie wiedziała, wszystko je
dno, instyktownie regulowałaby dopływ 
gazu przez kurczowe zaciśnięcie pięści pod
czas każdego nowego ataku bólu. Gaz wy
wołuje drzemkę, i wówczas ręka sama przez 
się rozluźnia się, pacjentka zaś zasypia, do 
czasu, póki jej nie zbudzą nowe kurcze, w 
tym samym momencie cierpiąca kobieta 
znów ściska drążek. W taki sposób pacjent
ka wchłania ściśle tyle środka nasennego, 

ile wymaga organizm, 
by nie odczuwać bólu. Oprócz tego, kwas 
azotowy nie jest takim gwałtownym środ
kiem jak chloroform lub eter, i nie grozi 
zadnem niepożądanem następstwem ani dla 

I organizmu matki, ani dla niemowlęcia. 

szcie około 5 miljonów ludzi, stojących 
na wyższym szczeblu kultury, należy 
do grupy morfinistów. kokainistów lub 
heroinistów. Ogólna liczba narkoma
nów wynosi więc w przybliżeniu 550 
miljonów. 

Środki służące do narkotyzowania 
się tej ogromnej armji, stanowiącej bli 
sko 1/3 część całej ludzkości, podzielić 
należy ze stanowiska lekarskiego na 
dwie zasadnicze grupy: na środki po
rażające centralny układ nerwowy i 
środki pobudzające go. Do grupy środ 
ków porażających używanych chętnie 
przez narkomanów, należy opjum, mor 
fina, heroina, haszysz, do pobudzają
cych — kokaina, 

z a w a r t a w k a w i e kofeina. 
Opjum, zastygły na powietrzu na 

brunatną masę sok mleczny niedojrza
łych torebek maku siewnego, jest 
mieszaniną całego szeregu alkaloidów, 
jak morfiny (2 do 20 procent). narkoVv-
ny, papaweryny, heroiny i t. d. Jaki 
narkotyk, palony jest w fajkach. Od
zwyczajenie sie od niego nie jest zbyt 
trudne i nie powoduje przykrych na
stępstw. 

Groźniejszą jest wydobywana z 
opjum morfina. Już małe jej dawki (4 
miligramy) wywołują uczucie przy
jemnego ciepła, taiły nastrój psychicz 
ny nie czuły na ból fizyczny i psy
chiczny i t. d. Po ustaniu jej działania 
(w 20 do 30 minut po zastrzyku) na
stępuje bardzo przykry 

stan depresji f izycznej I psychicznej , 
który skłania mnrfinistę do przyjęcia 
nowej dawki oczywiście silniejszej. 
Jest to jedna z zapór, stojących na dro 
dze powrotnej morfinisty. To też sta
tystyka odzwyczajania się od morfiny 
przeraża wryost nędzą osiągniętych re
zultatów. 

Pochodna morfiny, heroina d^ab 

silniej i 
jest daleko groźniejsza, 

szybciej bowiem wyniszcza organizm. 
Niema czynnika, któryby bardziej 

pobudzał tantazję. przy zachowaniu 
szczątków świadomości. 

jak haszysz. 
Jest to żywica kwiatów ^eńskicli indyj
skich konopi siewnych, które, prze
wiezione do Europy. ż,ywicv tej mc 

wydzielają. Mieszkańcy Wscliudu 
przyrządzają haszysz w postaci her
baty lub też żuju. go. lub palą. Bogatsi 
spożywają go w cukierkach, 

lub w konfiturach. 
Przedstawi.ielka grupy środków, 

pobudzających centralny układ nerwo
wy, kokaina działa wręcz przeciwnie, 
niż środki grupy poprzedniej. W miel 
sce niechęci do wykonywania ruchów 
występującej po morfinie, wywołuic 
ona podniecenie, przejawiające się ży-
wemi ruchami, gesykulacja. wesoło 
śeią i wlelomównością. Po tvm okre
sie pobudzenia zjawia sie oszołomie
nie, bladość twarzy, drżenie rak. 

poty i strach. 
Kokaina jest o tyle mniej groźną od mor 
finv. żc odzwyczajenie się od niej nie 
jest zbyt trudne i nie jest połączone z 
żadnemi przykremi następstwami dl; 
organizmu. Kokaina wyniszcza jednak 
us'rój szybciej, niż morfina. Kokninlści 
narkotyzują się. żując liście krzewu 
kokainowego. lub wąchalac kokainę w 
formie tabaczki, wreszcie wprowadza
ją ją jako roztwór na błonę śluzowa, 
nosa. 

Na pierwszem miejscu co do szko
dliwości poszczególnych środków nar
kotycznych, używanych przez narko
manów, postawić należy w lerlnym sze 
regu heroinę, morfinę i kokainę a dalef 
opjum i haszysz. 

Pięć domów Chińczyka 
Lokatorzy bez gospodarza. 

W Londynie miało miejsce cieką* e 
zajście, w jednej z najbiedniejszych 
dzielnic miasta -Wost - Ertd. " 

Mieszkają tam przeważnie Chińczy
cy, wśród których odróżniał s<; nieja 
ki San - Tong - Wong, znany więcej 
pod przezwiskiem i.Pana Wypadku". 
Przydomek swój zawdzięczał, być rro 
że, temu, że nie zaniedbywał żadnej o-
kliczności, aby coś - niecoś zarobić, na 
wet niezbyt uczciwą drogą. Pr?.ed A 
laty ..pan Wypadek" wyłudził od pew 
nego Amerykanina 1250 funtów s*.t. poj 
pretekstem załatwienia dość skompliko 
wanej podatkowej sprawy. 

Ma się rozumieć, obietnica pozosta 
ła niewykonana, i poszkodowany zwro 
cif się do policji, zaś Chińczyk, zmuszo 
nv do ucieczki, pozostawił na pastwę 
losu 5 domków na West - End, krórycn 
by? właścicielem. 

Odtąd lokatorzy nie płacili nikomu 
komornego spowodu nieobecności go
spodarza. Wreszcie, z biegiem czasu 
rozzuchwalili się do tego stopnia, że 
poczęli rządzić temi domami, 

jr-k swoją własnością, 
wynajmując mieszkania nowym lokato
rom. 

Pewnego razu jeden ze starych lo
katorów nawet usiłował wyeksmito

wać opieszałego płatnika, który brom 
się tem, iż powód,, nie mając k\,ityi: 
cli Czynnej', 'jest takim sanjym lokat 
rem i również zalfcga'- z Komt-rnen-
Jednak wszyscy lokatorzy skrup;.lat:* t 
wnosili za swego gospodarza wszysi 

kte podatki, aby władze nic zosta łv 
prlnformowane o rzeczywistym stanie 
sprawy. 

Tem nie mniej sytuacja się wy
świetliła, kiedy w związku z reeulacM 
przedmieść Londynu, domy Chińczyka 
imały ulec usun'ęcłu. Jednak d > tegc 
nie można było przystąpić so^wodi 
nieobecności gospodarza, któremu n'e 
podobna b y ł o dtręczyć odpowiednie
go nakazu. 

Lokatorzy zaś nie chcieli opróżni* 
s w y c h pomieszczeń bez otrzymania 

należytego oświadczenia 
od i-samego" właściciela domu. 

Aby zmusić opornych lokatorów do 
wysiedlenia się. urząd mieszkaniowy 
zarządził zdjęcie dachów lecz środek 
ten nie poskutkował, gdyż mieszkańcy 
zagrożonych domów w lot się zorjeno 
wali. pokrywszy swe nędzne chatki 
plandekami. Nie wiadomo, czem się 
skończy wojna obywateli West - E id 
z wykonaniem planu regulacyjnego sto 
licy Anglji. J. K-

Blondynki musza pachnieć l i i ł t i 
a rudowłose pieprzeni. 

Nie wszystkie panie umieją się perfu
mować tak, żeby wypadło to racjonalnie, 
wytwornie i dyskretnie. 

Każda pani jest bardzo Indywidualna \ 
musi mieć „swój'' zapach, jeden przez cale 
życie. Najelegantsze „lady's" nigdy 

nie zmieniają swoich perfum. 

Perfumy powinny być dobrane do koloru 
włosów, oczu i cery. Wyobraźmy sobie na-
przykład złotowłosą 1 niebieskooką Istotę u-
perfumowaną ostrym „Soir de Paris'* Bour-
jois. Będzie to niemiłe 1 trywjalne. Blon-

Przyrząd Minnleta jest na tyle nieskom
plikowany, że może być zastosowany w 
każdym prywatnym domu. Obecnie aparat 
ten wprowadza się do wszystkich szpitali i 
klinik londyńskich. 

I . K. 

dynka, słodka i łagodna m i m pachnieć fi 
jolkami, białą różą lub narcyzem. 

Na perfumy ostre, pachnące paezulą, pi . 
mcm, na wszelkie „szkarłatne róże'* goździ
ki I lewkonje pozwolić sobie mogą tylko 
smagłe brunetki, noszące często czerwone 1 
żółte suknie. 

Ciemne blondynki 1 rudowłose powinny 
używać 

perfum egzotycznych, 

pachnących lekko pieprzem, w rodzaju 
„L'heure bleue". 

Perfumami nie wolno szalować. Lepszy 
efekt osiągnie jedna kropla perfum z * H -
chem, lub na chusteczce, niż cała butla wy
lana w pośpiechu na głów*. 

Pamiętajmy o tem, żo perfumować się 
można tylko wieczorem, używanie perfum 
rano jest niedopuszczalne, tak samo jak 
śmiesznem byłoby używanie ich na plaży 
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